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Po nowych 
zbiorach.

Zapełniły się spichrze świeżym o- 
wocem naszych pól. Ju ż  tu i ówdzie 
ozwał się dudniący głos cepów na bo­
isku, już zawarczały maszynowe młoc­
karnie- Poczną się w ory wypełniać ziar­
nem złocistem. poczną się stertami w o­
rów  wypełniać magazyny.

Ponad 6o% polskiej ludności pracu­
je na roli; 6o% ludzi, mieszkających 
w  Polsce produkuje zboże. N ie dziw 
przeto, że troską jest powszechną, by 
ta ich praca pożytek im i społeczeń­
stwu przyniosła największy, by to zbo­
że najlepiej wszystkich wykarm iło, by 
go nadmiar jeszcze pozostał, któryby 
jak najlepiej sprzedać można.

N a  całym świecie a w Polsce, kraju 
wciąż jeszcze o rolniczym charakterze, 
szczególnie polityka zbożowa, polityka 
cen zboża, ceł zbożowych, taryf zbo­
żowych, stanowi zagadnienie najwięk­
szej wagi. N ie o to wszak chodzi, by 
ten czy ów — jak to ongiś może b y­
wało — przednówek przetrwał a cho­
dzi dziś o mocno zawiłe i skom pliko­
wane problemy, które oplotły kwestję 
zboża. Oto u nas w Polsce, w yw óz je­
go za granicę, za odpowiednią cenę i 
w  odpowiedniej ilości może się stać 
potężną dźwignią tak doniosłego za­
wsze i wszędzie bilansu handlowego; 
jego cena jest w stanie w yw ołać naj­
rozmaitsze przemiany w  życiu gospo- 
darczem a może i społecznem.

Dużo momentów wskazuje na to, 
że w  Polsce stoimy obecnie wobec no­
wego kursu zbożowej polityki- Jego 
pierwszą zapowiedzią jest zniesienie cła 
w ywozowego od pszenicy. W inno się 
ono przyczynić wielce do w yrównania 
cen produktów  rolnych w  Polsce z ce­
nami rynków  zagranicznych, wnieść 
znaczne odprężenie do gospodarki roi- 
nej i handlu zbożem oraz odbić się 
na ogólnym  interesie gospodarczym 
Państwa.

Niew ątpliw ie wpłynie tego rodzaju 
polityka na podniesienie cen produk­
tów  rolnych także w kraju. Koliduje 
to pozornie oczywiście z interesem 
konsumenta. Ale z drugiej strony, nie 
da się zaprzeczyć, że dla robotnika 
miejskiego, jest stokroć ważniejszą sta­
ła praca, stałe zarobki, które może 
stw orzyć rentownie pracujące i chętnie 
konsumujące rolnictwo, niż korzysta­
nie z illuzorycznych cen taniegc chle- 
ba, który dla człowieka bez pracy za­
wsze zbyt drogim będzie.

H oroskopy konjunkturowe na świa­
tow ych rynkach zbóż otwierają dla 
Polski w  tym  roku pomyślne widoki. 
W  Stanach Zjednoczonych zaznaczyła 
się w  ostatnich tygodniach poważna 
zw yżka cen, szczególnie pszenicy; na 
zw yżkę tę wpłynęły wiadomości o nie­
urodzaju pszenicy ozimej w  Kanadzie 
zachodniej i jarej w  północno-wschod­
nich okręgach Stanów Zjednoczonych- 
Jednocześnie z pszenicą uległy tam 
również zwyżce ceny kukurydzy i ow ­
sa, a w  mniejszym stopniu i żyta. — 
W  Hiszpanji zbiory zbóż nie przed­
stawiają się pomyślnie. Ze sprawozdań 
szacunkowych austrjackich sfer rolni­
czych w ynika, że zbiory tegoroczne 
dadzą prawdopodobnie gorsze rezulta­
ty, niż w  r. 1928. W edług ostatnich 
danych urzędu statystycznego niemiec­
kiego, należy oczekiwać na terenie ca-

Nowa partja polityczna
powstaje w Stanach Zjednoczonych.

Wiedeń, 1 1  września. (PA T.). 
Dzienniki wiedeńskie donoszą z W a­
szyngtonu: Z  inicjatyw y profesora
Deweya z uniwersytetu Colum bia za­
łożona zostanie w  Stanach Zjednoczo­
nych nowa partja polityczna, której

program odpowiada angielskiej partji 
robotniczej. N ow a p # ja domagać 
się ma między innyn ^ ^ , narna nieza­
leżności Filipin rza zwalczać
tak re p u b lik a r ip ^ B f i demokratów.

Pożar fabryki samolotów^/ Poznaniu.
W ielkie s tra ty  m aierjalne.

Poznań, 12  września. (PA T). Dziś 
w  nocy wybuchł z niewiadomej przy­
czyny groźny pożar w  fabryce samo­
lotów spółki akcyjnej »Samolot« w 
Ław icy pod Poznaniem. Spłonęły dwa

hangary 1 część fabryki. raz z han­
garami padło pastwą ognia 6 samolo­
tów  gotowych, 6 prawie w ykończo­
nych i 10  będących w budowie. Szko­
dy bardzo znaczne.

— o-

Zjazd Ministrów w Poznaniu.
Poznań, u  września. (PA T.) W  

czwartek 12  bm. przybywają do Po­
znania ministrowie Łotw y, N orw egji, 
Finlandji, Jugosławji, a przypuszczal­
nie i Sjamu wraz z licznem otocze­
niem oraz w towarzystwie Ministra 
Przemysłu i Handlu inż. K w iatkow ­
skiego.

Paryż, 1 1  września. (PA T.) M ini­
ster Bonefous, który będzie reprezen­
tował Francję na Powszechnej W ysta­
wie Krajow ej, wyjeżdża do Polski ju­
tro o godz. 16 .30.

Poznań, u  września. (PA T.). Dziś

o godz. 1.30  przybył z Paryża do Po­
znania b y ły  premjer japoński baron 
Togo z małżonką.

Praga, 1 1  września. (PAT.) Dziś 
odjeżdża z Pragi minister przemysłu 
N ow ak, udając się do Polski. Prócz 
W arszawy, minister N ow ak zwiedzi 
również Gdynię i Poznań. „Ł id  >we 
L isty" witają tę podróż jako imamfe- 
c-ra ,'ię pomyślnego rozwoju stosunków 
ekonomicznych, oraz oznakę zacie­
śniających się węzłów przyjaźni, łą­
czącej obydwa sąsiednie narody.

Chiny grożą wystąpieniem z Ligi Nar.
Genewa, 1 1  września. (PAT.) K o ­

misja budżetowa mianowała delegata 
hiszpańskiego, Botełla sprawozdawcą 
generalnym. Kom isja porządku dzien­
nego odrzuciła czterema głosami prze­
ciwko trzem  projekt rezolucji, wysu­
niętej przez przedstawiciela Chin, a 
zmierzającej do stosowania artykułu 19 
paktu Ligi, dotyczącej ewentualnej re­

wizji traktatów, które stały się nie­
możliwe do utrzym ania w  praktyce. 
W  związku z tem przedstawiciel Chin 
oświadczył, że podtrzym uje w dalszym 
ciągu swój wniosek i że odrzucenie go 
może popchnie Chiny do daleko idą­
cych kroków , 3 nawet do opuszczenia 
szeregu państw, należących do Ligi N a ­
rodów.

Litwa żąda wydania Pleczkajtisa.
T reść noty  litewskiej do Niemiec.

Kowno, u  września. (PA T .) Dzien­
niki donoszą, iż rząd litewski opraco­
wuje notę, w  której zwróci się do N ie­
miec z żądaniem wydania Pleczkajtisa.

Kowno, 12  września. (AW)- N ota 
litewska ma stwierdzać: 1) że działal­
ność Pleczkajtisa i jego tow arzyszy jest 
niebezpieczna nie tylko dla L itw y, 
lecz i dla innych państw. 2) rząd li­
tewski uważa Pleczkajtisa za prze­
stępcę krym inalnego i zarzuca mu zra­
bowanie 200.000 litów w banku litew ­
skim w  Taurogach i Olicie. 3) na do­
wód umożliwienia wydania Pleczkaj­
tisa, rząd litewski przytacza, że Plecz- 
kajtis miał się udać obecnie na Litwę 
w sprawach rodzinnych, a nie poli­

tycznych. 4) rząd litewski wskazuje, 
iż Pleczkajtis będzie w ydalony z N ie­
miec za granicę jako uciążliwy cudzo­
ziemiec i w  tym  w ypadku powinien 
być odstawiony do granicy litewskiej.

Kowno, 1 1  września. (PAT). Pra­
sa litewska rządowa napada dziś na pra­
sę polską, wyśmiewając ją za zbyt lek­
komyślne w yw ody o tem, iż N iem cy 
pomimo żądania L itw y nie wydadzą 
Pleczkajtisa i skarżą go tylko na kilku­
miesięczne więzienie. Prasa litewska 
w yraża jednocześnie niezadowolenie z 
powodu polemiki prasy polskiej z nie­
miecką w sprawie Pleczkajtisa i jego to­
warzyszy.

lej Rzeszy średniego w yniku zbiorów. 
W  stosunku do roku ubiegłego, zbio­
ry  pozostają na niższym poziomie.

W  Polsce ogólnie panuje opinja, że 
zbiory w ypadły dość dobrze, a nawet 
w niektórych okręgach, jak np- na 'Wo­
łyniu, bardzo dobrze. Szczególnie 
sprzęt owsa jest nadzwyczaj dobry. 
Jest więc nadzieja, że będzie co bez 
własnego uszczerbku w yw ozić i to w y ­
wozić dobrze, bo popyt na świecie w i­
nien być wielki i ceny dobre.

T U N E L  PO D  K A N A Ł E M  L A  
M A N C H E .

Londyn, 12  września. (AW)- 
»Daily Express« dowiaduje się, że ko­
misja powołana przez b. premjera 
Baldwina w  celu zbadania projektu 
budowy tunelu pod kanałem La Man­
che oświadczyła się za urzeczywi­
stnieniem tego projektu. Koszta budo­
w y  tunelu w  razie ewent. przystąpie­
nia do budowy w yniosłyby 30 milj. 
funtów  szterlingów przy zatrudnieniu 
12  tysięcy ludzi w  ciągu 4 lat.

P. P R E Z Y D E N T  PO W R Ó C IŁ  DO  
S T O L IC Y .

Warszawa, 1 1  września. (PAT.) 
Dziś powróci! ze Spały do stolicy P. 
Prezydent Rzeczypospolitej w  towa­
rzystwie zastępcy szefa gabinetu w oj­
skowego, ppłk. Fydy oraz adjutaatów 
przybocznych, rotmistrza Calewskiego 
i kapitana Suszyńskiego.

N O W A  W Y S T A W A  W  P O Z N A N IU
(Telefonem  od naszego korespondenta.)

W arszawa, 12  września. Dnia 12  
b- m. odbędzie się w Poznaniu w sali 
konferencyjnej Magistratu zebranie 
komitetu organizacyjnego W ystawy 
Kom unikacyjno-turystycznej w Poz­
naniu W ystawa ma się odbyć w  lipcu 
1930 r. w ramach międzynarodowego 
kongresu związku przedsiębiorstw ko­
m unikacyjnych, który obradować bę­
dzie w  tym czasie w  W arszawie. Pod 
przyszłą wystawę kom unikacyjną zu­
żytkowane zostana tereny i budynki 
P. W . K.

D O C H O D Y  I W Y D A T K I P A Ń ­
ST W A  W  L IP C U  R . B-

(Telefonem  od naszego korespondenta.)

Warszawa, 12  września. W edług 
tym czasowych obliczeń, dochody i 
wydatki budżetowe Państwa w  lipcu 
r. b. wynosiły ogółem 251,806.000 zl., 
a wydatki — 250,970-000 zl. Lipiec, 
podobnie jak i czerwiec, dał bardzo 
małą nadwyżkę, wynoszącą zaledwie 
80.000 zł. Jest to rezultat polityki 
Rządu, o której m ówił Minister M atu­
szewski w  swem expose w dniu i j  
czerwca r. b .; »Uznaliśmy, iż w  cięż­
kiej sytuacji, w jakiej się znajduje ry ­
nek pieniężny w  Polsce, tworzenie 
zbyt znacznych zam rożonych nadw y­
żek budżetowych nie jest najwłaściw­
szą polityką finansową«.

Z A P O T R Z E B O W A N IE  R O B O T N I­
K Ó W  P O L SK IC H  W E F R A N C JI .

Warszawa, 12  września- (AW ). 
R ząd francuski przesiał Rządowi pol­
skiemu w ykaz zapotrzebowania pol­
skich sil roboczych na wrzesień. Z go­
dnie z tym wykazem  w mies. bież. 
wyjedzie do Francji 4.940 robotników, 
z czego znajdzie zatrudnienie w ko­
palniach węgla 1.500, w kopalniach 
rudy żelaznej 965, w  przemyśle 1.690, 
w rolnictwie 585- Formalności zwią­
zane z zakontraktowaniem robotni­
ków  załatwią Państwowe LTzędy Po­
średnictwa Pracy, które otrzym ały 
w ykazy, ile osób każdy z okręgów 
zakontraktuje. Transporty robotni­
ków  do Francji odchodzą z M ysło­
wic.

W  P A L E S T Y N IE  SPO K Ó J.
Wiedeń, 1 1  września. (PA T.). 

Dzienniki donoszą z Londynu: W e­
dług urzędowych doniesień z Jerozo­
limy ustały napady arabskie na kolo- 
nje żydowskie. Ogólnie daje się zau­
ważyć uspokojenie. Z  Egiptu przyby- 
iy nowe angielskie eskadry lotnicze.

POS. R A U S C H E R  P O D S E K R E T A ­
R Z E M  S T A N U ?

Rzym , 12 września. (PAT). Am ba­
sador niemiecki przy Kwirynale ma 
wkrótce ustąpić. N a jego miejsce był­
by mianowany v. Schubert, podsekre­
tarz stanu w  niemieckiem minister­
stwie spraw zagranicznych. N a miejsce 
Schuberta wym ieniają posła niemiec­
kiego w  W arszawie Rauschera-
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Na froncie wewnętrznej polityki francuskiej.

Briand może i zdołałby ostatecz­
nie skłonić radykałów do wzięcia u- 
działu w  tworzonym  przez siebie ga­
binecie, gdyby zechciał Zgodzić się na 
powierzenie ich kandydatowi teki mi­
nisterstwa spraw wewnętrznych. Było 
,to bodaj jedyne żądanie istotnie ulty- 
m atywne, gdyż oparte na tradycyjnej 
polityce parlamentarnej rozdawania 
tek w myśl pewnego klucza partyjne­
go. K onflikt przyjął wtedy form ę tern 
ostrzejszą, iż Tardieu, ówczesny i dzi­
siejszy minister spraw wewnętrznych, 
należy, jako świetny leader centro-pra- 
wego obozu, do najgroźniejszych prze­
ciwników stronnictwa radykalno-so- 
cjalistycznego. Ba, sfery finansowo- 
przem ysłowe upatrują w nim najgo­
dniejszego spadkobiercę politycznego 
Poincare‘go! A  przytem , jego śmiałość 
przekonań, jego m etody pracy, jego 
żelazna energja stanowią, w pojęciu t. 
z w. „Franęais m oyen“ , najlepszą gwa­
rancję, że „rew olucja socjalna", któr-j 
poważną zapowiedzią były krwawe 
rozruchy uliczne 1927-go roku, będzie 
dopóty czysto papierowym  postula­
tem kom unistycznym , dopóki Tardieu 
piastować będzie urząd ministra spraw 
wewnętrznych. Briand rozporządzał W 
przededniu konferencji haskiej, tak 
poważną większością parlamentarną, 
iż bez wahania pozostawił gabinet w je­
go dotychczasowym  składzie, przecho­
dząc do porządku dziennego nad par 
excellence teoretyczną opozycją rady­
kałów. W alkę o tekę ministerstwa 
spraw wewnętrznych nolens voiens 
przeto odłożyć musiała lewica aż do 
jesiennej kadencji Izby Deputowanych.

Tardieu wszakże posiada zbyt bo­
jow y temperament, by wyczekiwać w  
bezczynności ofensywy parlamentar­
nej, skorzystał więc z pierwszej spo­
sobności i sam rozpoczął atak, który 
w yw ołał niemałą sensację w  całym kra­
ju. Zaproszony, mianowicie, na oko­
licznościowy bankiet, urządzony w m a­
łej mieścinie prowincjonalnej G ray z 
racji lokalnego jarm arku dorocznego, 
.wygłosił on wielką mowę polityczną, 
będącą sui generis wezwaniem do stwo­
rzenia nowego bloku stronnictw, u- 
znających zasadę zorganizowanej pracy 
państwowej. Ponieważ zaś nie szczę­
dzi bardzo w yraźnych aluzyj do tych 
partyj, które, w imię „przestarzałych 
haseł doktrynerskich", odmawiają po­
parcia obecnemu gabinetowi, przeto 
jasnem jest, że Tardieu zamierza po­
zycji swojej jaknajenergiczniej bronić.

Bezstronność nakazuje przyznać, iż 
wystąpienie jego było niezmiernie zrę­
czne, poruszył on bowiem zagadnienia 
pierwszorzędnej doniosłości w  pojęciu 
szerokich mas małomieszczańskiego 
społeczeństwa francuskiego, tych mas, 
o których łaski starannie ubiega się ka­
żdy w ytraw ny mąż stanu. Odwołał się 
Tardieu do najpopularniejszego w do­
bie obecnej hasła — do ideału pokoju 
trwałego. Ale nieomieszkał zaraz też 
przypom nieć, iż wtedy tylko pokój ów 
jest dobrodziejstwem całego kraju, jeśli 
panuje on zarówno na zewnątrz, jak i 
na w e w n ą t r z  Francji. Ten zaś osta­
tni warunek może być wtedy jedynie 
ziszczony, gdy „w  państwie panuje na­
leżyty porządek"... I odrazu, z dosko­
nałą znajomością psychiki słuchaczów, 
począł tłum aczyć: „Skoro są ugrupo­
wania, które program owo szerzą ideę 
destrukcyjnego bezładu, które negują 
postulaty rewolucji 1789-go roku, k tó ­
re chcą siłą narzucić ucisk, w y w ł a ­
s z c z e n i e ,  dezorganizację, wówczas 
należy bronić zagrożonego porządku 
społecznego, należy — w ramach obo­
wiązującego prawodawstwa — bronić 
spokojnych obywateli, ich mienia, ich 
życia. N ie wolno dopuścić, by te ży­
w ioły zawładnęły ulicą, która wszak 
jest własnością całego narodu, a nie je­
dnej klasy tylko...".

Półoficjalny „T em p s", komentując 
to wysoce znamienne przemówienie 
ministra spraw wewnętrznych, dodaje

{Korespondencja własna „Gazety Lwowskiej“).

od siebie, że kardynalnym  warunkiem 
dobrobytu narodowego musi być ab­
solutna pewność, iż nikt nie poważy się 
przeszkodzić obywatelom  w  ich co­
dziennej pracy, iż nikt nie ośmieli się 
dokonać zamachu na ich mozolnie zbie­
rane oszczędności... Są to argumenty, 
które, niewątpliwie, trafiają do przeko ­
nania m iljonowych rzesz pracowitej 1 
oszczędnej ludności francuskiej. Zw ła 
szcza, iż Tardieu z całym naciskiem 
podkreślił, że potrafił, w  ciągu swojegęj 
urzędowania, utrzym ać bezwględny 
porządek i zapewnić bezpieczeństwo 
absolutne, „nie przelawszy ani jednej 
kropli krwi, nie walcząc siłą pięści...".

Utrzym yw anie więc ładu w  kraju 
zależy w pierwszej mierze od dobrej 
woli jego m ieś-Aj^ców, i do nich prze­
to — do m łb a ^ ^ B ^ k o le n ia  p r z e -  
d e w s z y s t k i e  iS ^ ^ ^ z w r a c a  się 
Tardieu, naw olując^^^H ^echania bez- 
rozum nych w a śn m P ^ ^ B ^ c h , do za­
rzucenia szkodliwych amfcrozyj osobi­
stych, do podarcia zużytych etykietek 
doktrynerskich. Oczywiście, uznaje on

Paryż, 6 września 1929.
konieczność przeprowadzenia wielkich 
reform  społecznych, wynikających 
wszakże z istotnych potrzeb Francji, a 
nie podyktowanych ambicjami partyj, 
bądź lewicowych, bądź prawicowych. 
„Skarżycie się na działalność Izby D e­
putowanych — w y  sami jednak pono­
sicie za to w dużej mierze odpowie­
dzialność, parlamenty bowiem są wa • 
szym tworem, są odbiciem waszych po­
glądów. Łatw o się skarżyć! pamiętajcie 
wszakże, że narody mają zawsze takie 
parlamenty, na jakie same zasługu­
ją...". I dlatego domaga się Tardieu nie 
nowych programów, lecz nowych, — 
bardziej współczesnych i bardziej od­
powiednich — metod pracy. I dlatego 
odwołuje się do młodego, wolnego od 
przesądów partyjnych, pokolenia, 
wspólnie z niem pragnąc organizować 
byt państwowy Francji. Zobaczym y, 
w jakim, duchu wypowie się w  czasie 
jesiennej kadencji Izba D eputow a­
nych — będzie to jedna z najzacięt­
szych walk. Zetka.

Dalsze starcia chińsko-sowieckie
na granicy

Wiedeń, 1 1  września. (PAT,). 
Dzienniki wiedeńskie donoszą z Muk- 
denu: W ojna podjazdowa chińsko-roj- 
syjska nad granicą mandżurską- pro­
wadzona jest przez strony z rosnącą 
gwałtownością. M andżurski rząd pro­
wincjonalny donosi urzędowo, że o d ­
działy rosyjskie ostrzeliwały wczoraj 
pozycje chińskie w pobliżu miejsco­
wości Mandżuli przez 1 6 godzin z cię­
żkich dział i karabinów m aszynowych 
i uzyskali, jak podaje sprawozdanie, 
dobry skutek. Samolot rosyjski urzą 
dził nad rzeką Amurem w pobliżtl 
miejscowości T am k-Jang loty w yw ia-

mandżurskiej.
dowcze. Siedm rosyjskich kanonierek, 
poinform owanych widocznie przez 
samolot o stanowisku pozycji chiń­
skich posuwało się zwolna po rzece 
Am ur aż do ujścia rzeki Sungari, k tó ­
re Chińczycy zatarasowali minami. 
Wedle urzędowych doniesień przy 
wczorajszem bombardowaniu miejsco­
wości Pogranicznaja przez rosyjskich 
lotników zostało zabitych 60 Chiń- 

. czyków. Stacja kolejowa, stacja iskro­
wa, urząd telegraficzny i gmach urzę­
du dla transportów w ojskow ych zo­
stały częściowo zniszczone. Szkody 
są bardzo wielkie.

Zgromadzenie Ligi Narodów
zakończyło dyskusję generalną.

Genewa, 1 1  września. (PAT.). 
Zgromadzenie Ligi N arodów  skoń­
czyło dziś dyskusję generalną nad dzja 
łalnością Ligi w roku ubiegłym. D e­
legat australijski M arr oświadczył, że 
upadek gabinetu Canberra nie pozwo­
li już teraz zgłosić przyłączenia się 
Austrałji do fakultatywnej klauzuli 
arbitrażowej. Minister Mironescu dał 
w yraz nadziei, że Rum unja już w nie­
dalekim czasie będzie w  możności 
przyłączenia się do klauzuli arbitrażo­
wej, oraz nalegał na konieczność sko- 
dyfikowania prawa m iędzynarodowe­
go-

Minister bułgarski Burow  złożył 
podziękowanie Lidze N arodów , któ­
rej działalność już niejednokrotnie o-

kazała cenną pomoc dla Bułgarji. M ó­
wca podkreśla, że zaufanie do Ligi 
N arodów  w wysokim  stopniu ułatwi 
pokojowe likwidowanie zatargów.

Genewa, 12  września. (AW ). Po 
zakończeniu wielkiej debaty w  Lidze 
N arodów  oraz dokonaniu w yborów  
do R ad y Ligi, największe zaintereso­
wanie w kołach politycznych budzi 
sprawa zmiany artykułu 12  i 15 paktu 
Ligi w  celu dostosowania go do paktu 
Kelloga. Zagadnienie to jest obecnie 
tematem intensywnych studjów dele­
gacji polskiej, która wyłoniła specjalną 
komisję, mającą n,ą celu sprecyzowanie 
stanowiska Polski w  tej sprawie oraz 
ustalenie w ytycznych postępowania w 
komisji politycznej.

Sprawcy zamachów bombowych
w Niemczech —  zostali ujęci przez policję.

Berlin, 1 1  września. (PA T.). Sen­
sacją dzisiejszego dnia w Berlinie są li­
czne aresztowania dokonane wczoraj 
i dziś przez policję w  Szlezwigu, w  o- 
kołicach Ham burga i w  Berlinie, w 
w yniku śledztwa w  sprawie n  zama­
chów bombowych, jakie m iały miejsce 
w  ciągu ostatnich miesięcy w N iem ­
czech.

Szczegóły aresztowań brzmią nie­
zw ykle sensacyjnie. Już po trzech 
pierwszych zamachach podejrzenia 
policji skierowały się na koła, zamie­
szane w swoim czasie w  morderstwo 
Rathenaua i w  zamach Severinga- Za­
rządzono obserwację Nickelsa, byłego 
kapitana policji. Idąc po jego tropie 
przeprowadzono nagle rewizję u ham- 
burskiego urzędnika bankowego Pun- 
jara. Rew izja w  jego mieszkaniu do­
prowadziła do w ykrycia gotowej do

użytku maszyny piekielnej, skonstruo 
wanej w  ten sam sposób, co bomby 
użyte w  czasie ostatnich zamachów. 
Punjara aresztowano, a w krótce po­
tem i Nickelsa. W obec stwierdzenia, 
że ten ostatni utrzym ywał bliższe sto­
sunki z redakcją dziennika „Land- 
vo lk” wychodzącego w  Itzehoe, poli­
cja zaaresztowała wszystkich człon­
ków  redakcji tego dziennika. T ej sa­
mej nocy aresztowała policja byłego 
porucznika Woeschke, kierownika 
szl/ezwickiego ruchu ludowio>-agrarne- 
go, oraz zegarmistrza Plóna, k tóry  
jest podejrzany o skonstruowanie ma­
szyny piekielnej. Dziś rano policja 
berlińska dokonała szeregu dalszych 
aresztowań, zwłaszcza w  Niemczech 
północnych. Również w  pobliżu W ro 
cławia zaaresztowano dwie osoby, 
wśród nich znanego przywódcę Land-

voiku Hamkensa. Do chwili obecnej 
aresztowano ogółem dwadzieścia kil­
ka osób.

Ja k  donosi biuro W olffa, dziennik 
„L an d zo lk " jest organem szlezwicko- 
holsztyńskiego chłopskiego ruchu lu­
dowego, zwalczającego obecny aparat 
administracyjny i pozostającego w 
przeciwieństwie do ruchu narodowo- 
socjalistycznego (Hittlerowc.). Dzien­
nik został zam knięty, a redaktor na­
czelny Bruno von Salomon został a 
resztowany łącznie z całym persona- 
łem dziennika. Aresztowany w  Berii- 
nie Ernest von Salomon z zawodu ii- 
terat, brat redaktora „Landvolku 
skazany był za współudział w m order­
stwie Rathenaua na pięć lat ciężkiego 
więzienia i mieszkał w Berlinie me- 
meldowany. Hans Gert Tochow  ró­
wnież aresztowany w  Berlinie odbył 
karę czterech i pół lat więzienia za 
udział w morderstwie Rathenaua. Je^t 
on bratem W ernera Tochowa, jedne­
go z głównych m orderców Rathe­
naua, odbywającego obecnie karę 
15 -letniego więzienia.

Berlin, 1 1  września. (PAT). W e­
dług kom unikatu półurzędowego 
część aresztowanych należała do da­
wnej organizacji „C onsul". N iew iado­
mo jednak dotychczas czy twórca tej 
organizacji, były kapitan Erhardt po­
zostaje w  jakim kolwiek związku o- 
statniemi wypadkam i. Jednocześnie 
biuro W olffa oświadcza, iż większa 
część aresztowanych jest zbliżona do 
chłopskiego ruchu szlezwicko-hol- 
sztynskiego i grupuje się prawdopodo­
bnie dokoła jednego z przywódców 
tego ruchu aresztowanego pod M ro- 
cławiem Hamkensa. Półurzędowo ró­
wnież wyrażają wątpliwość, czy N i" 
ckels jest istotnie, jak podają, byłym  
kapitanem policji.

Sensacja polityczna 
Londynu.

Londyn, 1 1  września. (PAT.) W iel­
ką sensację w Londynie, a niewątpF- 
wie i w  całym świecie stanowi oświad­
czenie lorda Birkenheada, k tóry  odjeż­
dżając dziś do A m eryki w sprawie kie­
rowanego przez siebie trustu elektrycz­
nego zakom unikował oficjalnie, iż sir 
Austen Chamberlain, były  minister 
spraw zagranicznych w ostatnim rzą­
dzie konserwatywnym , objął stanowi­
sko dyrektora w kierowanym  przez 
Birkenheada truście. Równocześnie sta­
nowisko dyrektora objął również były 
konserw atywny minister w ojny, Evansr 
k tóry  odjechał dziś razem z Birken- 
headem do Am eryki.

Objęcie przez Chamberlaina stano­
wiska w C ity  oznacza niewątpliwie re­
zygnację jego na czas dłuższy z kar jery 
politycznej. Rezygnacja ta jest charak­
terystyczna jako objaw ucieczki w y ­
bitnych konserwatystów z areny poli­
tycznej po porażce konserwatystów 
przy wyborach. Partja konserwatywna 
przeżywa obecnie ciężki kryzys 1 z 
trudnością zdołałaby ponownie m obi­
lizować w pływ y dla nowej w alki w y ­
borczej w  najbliższym czasie. Po tym  
kryzysie ucieczka Chamberlaina od 
działalności politycznej jest tern bo­
leśniejsza, że wymieniano go niedawno, 
jako kandydata na szefa stronni .twa 
wobec zamierzonego jakoby ustąpienia 
Baldwina. Obecnie z czołowych kon­
serwatystów pozostał na arenie tylko 
były kanclerz skarbu, Churchil. Trust, 
w  którym  Chamberlain objął .stanowi­
sko dyrektora, został w ykupiony nie­
dawno przez kapitał amerykański. 
Przy sprzedaży ze strony lorda Birken­
heada, k tóry  występował w  imieniu 
interesów angielskich, zostało zastrze­
żone, że dyrektoram i zostaną An­
glicy- _____

Ostatnie wiadomości 
giełdowe.

L w ó w , 12  w rześnia. N a  giełdzie zboż. 
stagnacja trw a dalej. Tend encja utrzym ana, 
usposobienie słabe. N a  giełdzie akc. sytuacja 
bez zm iany, tend. spokojna.
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Afryka.
Przew od niczący L ig i paneuropej­

skiej h r. R .  N . C oudenhove-K aIergi opu­
b likow ał ostatnio list o tw arty , z którego 
podajem y k ilka m yśli.

Podczas, gdy Unja Sowiecka dzieli 
Europę od A zji, Ocean A tlantycki od 
Am eryki, Morze Śródziemne jest ra­
czej jej łącznikiem z A fryką. A fryk a  
stała się naszym naturalnym, najbliż­
szym sąsiadem i jej lo„ stał się częścią 
losu naszego.

Pszyszłość A fryk i zależy od tego, co 
Europa potrafi z niej zrobić. A fryk a  
jest w stanie ofiarować Europie suro­
wca dla jej przemysłu, środki żyw no­
ści dla jej ludności, ziemię dla nad­
miaru jej ludności, w arsztaty pracy dla 
jej bezrobotnych, rynki dla jej zbytu- 
Europa zaś jest w stanie trzebić dzie­
wicze lasy A fryk i, nawadniać jej ste­
py, w ychow yw ać jej ludność, rozbu­
dować jej siły wodne, jej przestrzenie 
otw orzyć dla śwdatowego obrotu. A- 
fryka tw orzy pod wielu względami na­
turalne i idealne uzupełnienie Europy.

Im bardziej Europa politycznie i go­
spodarczo wypieraną jest z A zji i A - 
m eryki, tembardziej musi kierować swą 
uwagę na A frykę. A fryk a  jest przy­
szłą bazą produkcyjną i przyszłym  
rynkiem  Europy.

B y dotrzeć do A fryk i, v.dnna łą 
Europa nietylko opanować, ale i osie­
dlić. Mimo przeciwieństw klimatu, jest 
tam pod dostatkiem miejsca dla miljo- 
nów Europejczyków ; na olbrzymich 
tropikalnych przestrzeniach drzemią 
źródła nieprzebranych bogactw a idzie 
tylko o to, by je zdołano ująć- Musi 
przeto europejska medycyna i techni­
ka wszcząć walkę z upałem i choroba­
mi; ze śpiączką i malarją, z wężami 
i bagnami. Skoro tylko zaistnieją zdro­
wotne podstawy dla europejskiego ży­
cia, podejmie Europa walkę przeciw 
upałom. Nie będzie ona napewno ucią­
żliwszą, niż tysiącletnia walka z m ro­
zami północy.

N arody południowej Europy, które 
w ciągu ostatnich stuleci skolonizowa­
ły południową Am erykę, są w pierw­
szej linji powołane zasiedlić w przy­
szłości A frykę, jakkolwiek ta koloni­
zacja afrykańskich pustkowi leży w in­

teresie całej Europy i całej białej ra­
sy. Bo otwarcie i skolonizowanie A fry ­
ki oznacza rozszerzenie, powiększenie 
i zabezpieczenie Europy.

Ponieważ mocarstwa kolonjalne nie 
myślą w tej chwili o opróżnieniu 
sw>ch kolonij, muszą one rozważyć 
wspólne ich kolonizowanie z innemi 
narodami Europy. Taka współpraca o- 
znacza dla nich nie uszczerbek, a zys­
k i; każdy Europejczyk, który emigru­
je do A fryk i, przynosi państwu kolo- 
njalnemu, na którego terytorjum  się 
osiedla w darze żyw y kapitał- Te ko­
rzyści kolonjalnej współpracy Europy

zaistnieć mogą oczywiście tylko w twm 
wypadku, gdy w samej Europie zni­
knie niebezpieczeństwo wojny, gdy 
wojna zostanie poza nawiasem poli­
tycznych kombinacyj.

Winno być zadaniem specjalnej kon­
ferencji zainteresowanych rządów, roz­
ważyć wszelkie możliwości wspólnego 
programu kolonizacyjnego dla A fryk i. 
Przeobrażenie A fry k i w  duchu euro­
pejskim podniesie sytuację gospodarczą 
tej naszej części świata; podnieść do­
brobyt jej wszystkich narodów i jej 
wszystkich poszczególnych indyw i­

duów. Gd.

Groźny pożar w T argoviste.
Bukareszt, 1 1  września. (PA T.). Po­

żar, który wybuchł w  Targowiste zni­
szczy! tam wiele domów na trzech 
ulicach w  dzielnicy, zwanej serbską. 
Uległa też zniszczeniu znaczna ilość 
zmagazynowanego zboża. G w ałtow ny 
w iatr rozszerzał ogień z niezwykłą 
szybkością. Pożar został ugaszony do­
piero po ośmiogodzinnych wysiłkach 
straży ogniowej i oddziałów wojsko­
wych. W edług pobieżnych obliczeń, 
szkody wyrządzone pożarem oblicza­
ją na 100 m iljonów leji. Około 1000 
osób pozostało bez dachu nad głową.
Dzielnica nawiedzona pożarem zamie-

----------------o

szkana była główne przez serbskich o- 
grodników i plantatorów.

Bukareszt, 11  września. (PAT.). 
Pożar w Targowiste w yw arł głębokie 
wrażenie w całej Rum unji. Ogień w y ­
buchnął podczas niezmiernie gwałto­
wnej burzy. Właściciele domów pra­
cowali na polach, w  domach zaś znaj­
dowały się ty lko  starsze kobiety 1 
dzieci Ze względu na znaczną ilość 
zwiezionych już zbiorów i wobec te­
go, że wiele budynków było drewnia­
nych, pożar rozszerzył się z niezwykłą 
szybkością. Ogółem spłonęło 65 bu­
dynków. O fiar w  ludziach nie było'.

Przed konferencją poniedziałkową.
Kluby lew icy nie powzięły jeszcze decyzji.

sko klubu narodow ego.
Stanowi-

(Telefonem  od naszego korespondenta.)

W arszawa, 12  września. Klub N a ­
rodowy odbył wczoraj posiedzenie, 
poświęcone udziałowi w zapowiedzia­
nej konferencji klubów sejmowych. 
W  w yniku obrad uchwalono w ysto­
sować pismo do marsz. Sejmu D aszyń­
skiego, zawierające m otyw y nieuczest- 
nlćzenia w  zapowiedzianej konferen­
cji. Pjsmo to kończy się następującym 
zw rotem :

„Popraw a systemu uchwalania bu­
dżetu zależy z jednej strony od sposo­
bu przygotowania przedlożeń budże­
towych przez Rząd, a z drugiej strony 
od przeprowadzenia zmian ustawoL 
dawczych. W łaściwym  terenem prac i

przygotowań tych zmian jest komisja 
budżetowa i regulaminowa Sejmu. U - 
ważamy za rzecz wskazaną, by prace 
nad budżetem już na najbliższej sesji 
mogły się odbywać na ulepszonych 
podstawach. Da się to osiągnąć przez 
wcześniejsze zwołanie sesji Sejmu, by 
odpowiednie przedłożenia mogły być 
rozpatrzone przed właściwemi praca­
mi budżetowemu".

O wiele lakoniczniej wypowiada 
. się w  sprawie konferencji poniedział­

kowej klub Witosa. Uchwała brzmi: 
„Zarząd klubu Piasta powierza decy­
zję co do ewentualnego udziału w  kon 
ferencji zainaugurowanej przez Prem.

Świtalskiego — prezydjum klubu z 
tem jednak, że decyzja ta w  pierw ­
szym rzędzie uzależniona będzie od 
przedmiotu konferencji, oraz zapew­
nienia, że godność Sejmu nie będzie 
narażona na szwank".

Warszawa, 12  września. (A W .j. W  
sprawie konferencji Premjera Śwital­
skiego i Marszalka Piłsudskiego z 
przedstawicielami Sejmu, żaden z klu­
bów lewicy nie powziął jeszcze uchw a­
ły. W szyscy oczekują na uchwałę 
C K W . PPS., którego posiedzenie od­
będzie się dziś. Spodziewają się rów ­
nież, że w dniu dzisiejszym marszałek 
Sejmu poinform uje przedstawicieli po­
szczególnych stronnictw o programie 
konferencji w Prezydjum  Rady M ini­
strów.

»Nasz Przegląd« w yraża zdanie, że 
— jeżeli C K W . PPS. odrzu ci zapro- 
szenie Rządu, to oczywiście inne klu­
by lewicy nie wezmą udziału w kon­
ferencji-

Nowe podziemne stacje 
elektryczne w Warszawie.

D yrekcja elektrowni warszawskej 
znosi dotychczasowe nieestetyczne 
kjoski uliczne, służące na zewnątrz do 
rozklejania afiszów, a zawierające we­
wnątrz transform atory, przetwarzające 
prąd o m ocy 5.000 volt, idący z elek­
trowni, na prąd 120 volt, służący do 
użytku domowego.

Powyższe naziemne kjoski zastępo­
wane są przez podziemne stacje o m ocy 
czterokrotnie większej. Stacje te stano­
wią obszerną, wybetonowaną ubikację.

W  r. z. W arszawa uzyskała 10  ta­
kich stacji podziemnych, co doprowa­
dziło ich liczbę do 3 1 . W  rb. na ukoń­
czeniu jest budowa trzech dalszych 
stacji, a mianowicie, przy zbiegu Pla­
cu 3 K rzyży i M okotowskiej. Czackie­
go i Świętokrzyskiej oraz Koszykowej 
i M okotowskiej. Niebawem rozpoczęta 
będzie budowa jeszcze dwu stacji: przy 
zbiegu ul. Grzybow skiej i Ciepłej oraz 
Siennej i Sosnowej. Przypuszczalnie 
wybudowana też będzie stacja przy 
zbiegu Orlej i Elektoralnej. Koszt bu­
dowy każdej stacji wynosi około 
100.000 złotych.

Ś l ą s k .
I.

Śląsk, perła ziem polskich, najbar­
dziej uprzem ysłowiona ziemia, ostoja 
dobrobytu i bogactwa, doczekała się 
pięknej i cennej m onografji. N ak ła­
dem Śląskiej R ady W ojewódzkiej w 
Katowicach ukazała się w prawdziwie 
w ytw ornem  wydaniu ąoo-str.onfcowa 
książka p. t. „W ojew ództw o Śląskie 
1 9 1 S— 1928".

Uważam y za swój obowiązek pu­
blicystyczny zaznajomić naszych czy­
telników z tą ciekawą książką, zdolną 
wzbudzić dla Śląska jeszcze większe u- 
miłowanie i zrozumienie. ,

Idzie na czele rzecz p. W ojew ody 
śląskiego dra Michała Grażyńskiego 
„W ojew ództw o Śląskie", rzecz o cha­
rakterze ogólnym. T u  dowiadujemy 
się, że w skład obecnego W ojew ódz­
twa śląskiego weszły tereny z dwóch 
dzielnic, a mianowicie: Śląska Cie-
sz}'ńskiego 1 Śląska Gornego, z któ­
rych pierwszy należał do monarchji 
austrjacko-węgierskiej aż do chwili 
rcznadnięcia się jej na państwa naro- 
dowe, drugi zaś do państwa niemiec­
kiego aż do połowy czerwca 1922 tj. 
do zmiany suwerenności. Ziemie te, za­
mieszkałe od niepamiętnych czasów 
przez ludność polską, należały niegdyś 
do Państwa Polskiego, z którem do- 
niero w wieku X III i X IV  zatraciły 
bezpośredni związek polityczny, po­
d d a ją c  w  zależność czeską. Gdy 
-Uabshurgowie opanowali kraje koro­
ny czeskiej, objęli swg władzą i zie­
mie śląskie, których jednak na stale 
nie potrafili w całości utrzym ać w 
swyc ‘i rękach. Lw ią ich część i t'ó naj­

bogatszą — w  tem G órny Śląsk, w y ­
darł im po zwycięskiej w ojnie'Fryde^ 
ryk  II. w  połowie X V III wieku.

W  jakich warunkach część ziem 
śląskich przypadła w udziale Polsce?

Kiedy w r. 19 18 / 19  decydowały się 
losy przynależności Górnego Śląska, 
można byłot powołać się nietylko na 
oficjalne cy fry  statystyczne niemiec­
kie z roku 19 10 , wykazujące przygnia 
tającą przewagę ludności polskiej na 
Śląsku Opolskim, ale i niedwuznaczne 
przejawy narodowego poczucia rnas 
ludowych.

Niestety dzięki ówczesnemu ukła­
dowi sił politycznych w  Europie zre­
zygnowano z pierwotnego zamiaru 
bezpośredniego oddania Śląska Pań­
stwu Polskiemu, a natomiast zarządzo 
no plebiscyt, k tóry też w  najgorszych 
dla Polski warunkach odbył się dnia 
2 1 marca 19 2 1 r. Przyłączenie do ob­
szaru plebiscytowego czysto niemiec­
kich powiatów, oraz ogromna, bo 
przeszło 190.000 wynosząca ilość nie­
mieckich emigrantów, spowodowały 
zasadnicze skrzywienie w yniku plebis­
cytu, który w ilości padlych głosów 
dał przewagę Niemcom. Ludność pol­
ska Górnego Śląska rzuciła jednak coś 
więcej niż głosy na szalę ważących się 
losów tej dzielnicy. Już w  r. 19 19  i 
1920 porwała się samodzielnie do 

Jjro n i, w  maju zaś roku 19 2 1, kiedy 
nadeszły niepokojące wiadomości o 
zamiarach krzywdzącego poidziału, 
porwała się, jak jeden mąż by w  cią­
gu kilku dni opanować wśród krw a­
wych walk cały niemal polski Górny

Trzecie powstanie śląskie wstrzą­
snęło mocno opinią europejską i spo­
wodowało, żc zm odyfikowano pier­
wotne projekty podziału i przydzie­

lono Polsce znacznie większe obszary. 
Niemniej poza granicami pozostał du­
ży szmat rdzennie polskiego kraju, za­
mieszkałego przez z górą 500.000 Po­
laków.

Śląsk Cieszyński po upadku w r. 
19x8 Austrji podzielono na zasadzie 
um owy polsko-czeskiej zgodnie z gra­
nicami etnograficznemi; nie długo się 
jednak ten stan rzeczy utrzym ał. Cze­
si bowiem, w yzyskując ciężkie położe­
nie Polski, wpadli 27 stycznia na pol­
skie terytorja, zajęli Cieszyn i posu­
nęli się aż po Skoczów. W skutek in­
terwencji Koalicji przeszło do zaw;e- 
szenia broni, z tem, że nowa linja de- 
niarkacyjna, w ytyczona przez komisję 
aljancką w  dniu 3 lutego 19 19  u- 
szczknęła znaczną część dotychczaso­
wego terenu polskiego, oddając go 
pod tym czasową władzę czeską. O lo­
sie księstwa cieszyńskiego miał roz­
strzygnąć plebiscyt. N ie Drzvszlo jed­
nak do niego, natomiast postanowie­
niem R ady Ambasadorów z 28 iipca 
1920 orzeczono wybitnie niekorzyst­
ny podział Śląska, przyznając Cze­
chom cale zagłębie węglowe oraz czy­
sto polskie okolice Jabłonkowa.

V''ogóle w rozdziale tym  pan W o- 
jewedą Grażyński objął w  znakomi­
tym ogólnym  rzucie oka dzieje w ła­
ściwości terenu j krajobrazu, scharak­
teryzował ludność i niektóre przeja­
w y kultury, dal krótką ilustrację ży ­
cia gospodarczego W ojewództwa ślą 
skiego, odsyłając czytelnika co do 
szczegółów do następnych rozdzia­
łów.

O rozwoju szkolnictwa pisze p. dr. 
Ludwik Ręgorowicz. Tu przedewszyst 
kiern podnieść należy, że pęd do szko­
ły mniejszości w  latach 1927 i 192S 
wybitnie się zmniejszył. W  r. 1928 na

ogolną liczbę 28.300 dzieci nowowstę- 
pujących do szkoły powszechnej, 
zgłoszono do szkoły polskiej 25.250 
czyli 91 .7  procent, do szkoły mniej­
szości tylko 2350 czyli 8.3 proc. N aj­
ważniejszym czynnikiem, o ile chodzi 
o zaufanie ludności do szkoły polskiej, 
był nauczyciel. T o  też w  ciągu sześciu 
lat rządów polskich na G órnym  Ślą­
sku oczyszczono szeregi nauczyciel­
skie z elementów nieodpowiednich a 
przygotowano kadry w ykw alifiko­
wanych nauczycieli.

Budownictwo szkolne przyniosło 
nader poważne w yniki. Od r. 1925/26 
wybudowano kosztem lub prz^ po­
mocy Śląskiego Urzędu W ojew ódz­
kiego łącznie 32 szkoły powszechne, 
ponadto dwie ochronki i szkolę go­
spodarstwa domowego. Wiele budyn­
ków przedstawia się okazale i urządzo 
ne są zupełnie nowożytnie. W  1927 r. 
wypracowano plan budowy szkól na 
okres czteroletni. Plan ten obejmuje 
budowę 58 nowych szkół, 49 szkół 
ma ulec rozbudowie.

Miarą wagi przykładanej do szkol­
nictwa średniego są cztery nowe gma- 
cnv szkolne, nozatem powstała szkoła 
budowlana w  Katowicach i Instytut 
rzem leślniczc-przem ysłowy w  K atow i 
cacń. Taki sam rozwój znaczy sie w 
szkolnictwie handlowem, w szkolnic­
twie dokształcającem przemysłowem 
T w  wiejskich szkołach dokształcają­
cych. W ychowanie fizyczne, higjena 
szkolna 'oraz dożywianie dziatwy 
szkolnej postawiono w  ostatnich la­
tach na prawdziwie wvsokim  pozio­
mie. Imponuiąco wreszcie przedstawia 
sie rozwoj pracy oświatowej poza­
szkolnej. A.
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Święto Weteranów z 1863 r.
na P. W. K. w Poznaniu.

CZĘŚĆ URZĘDOWA.
Lwów, dnia 12 września 1929.

R O Z P O R Z Ą D Z E N IE  M IN IST R A  
SK A R B U  

z dnia 20 kwietnia 1929 r. 

w sprawie zmian w organizacji urzę­
dów skarbowych podatków i opłat 
skarbowych oraz komisyj szacunko­
wych do spraw podatków dochodowe­
go i przemysłowego w okręgu admini­
stracyjnym Izby Skarbowej we Lwowie.

N a zasadzie art. 4 1 1 5  ustawy z 
dnia 3 1 iipca 19 19  r. o tymczasowej 
organizacji władz i urzędów skarbo­
w ych (Dz. P. P. P. N r. 65, poz. 391), 
art. 33 ustawy o państwowym  podatku 
dochodowym , ogłoszonej rozporzą­
dzeniem Ministra Skarbu z dnia 30 
kwietnia 1925 r. (D z-U . R . P. N r. 58, 
poz. 41 1 )  i art. 5S ustawy z dnia i j  łip- 
ca 19 2 5 ' r. o państwowym  podatku 
przem ysłowym  (Dz. U. R . P. N r. 79, 
poz. 5 to) zarządzam, co następuje:

§ 1. Znosi się istniejący w okręgu 
administracyjnym  Izby Skarbowej we 
Lwow ie urząd skarbowy podatków i 
opłat skarbowych w  Przemyślu, a na 
jego miejsce tw orzy się dwa nowe u- 
rzędy skarbowe podatków i opłat 
skarbowych I i II z siedzibą w Prze­
myślu, według podziału terytorjalne- 
go, podanego w załączniku do niniej­
szego rozporządzenia.

§ 2. Dotychczasowe agendy znie­
sionego urzędu skarbowego podatków 
i opłat skarbowych przechodzą do te- 
rytorjałnie właściwych nowoutworzo­
nych urzędów skarbowych podatków 
i opłat skarbowych. Sprawy opłat 
stem plowych i podatku spadkowego 
załatwiać będzie dla całego powiatu i 
miasta Przemyśla I urząd skarbowy po­
datków i opłat skarbowych.

§ 3. Istniejącą dotychczas przy u- 
rzędzie skarbowym  podatków i opłat 
skarbowych w  Przemyślu komisję 
szacunkową do spraw podatku docho­
dowego znosi się i równocześnie tw orzy 
się na jej miejsce dwie nowe komisje 
szacunkowe do spraw podatku docho­
dowego, po jednej przy każdym z no­
woutw orzonych urzędów skarbowych 
podatków i opłat skarbowych, każda 
w  składzie ośmiu członków i tyluż za­
stępców

§ 4. Istniejące dotychczas przy 
urzędzie skarbowym  podatków i 
opłat skarbowych w Przemyślu dwie 
komisje szacukowe do spraw po­
datku przemysłowego znosi się i 
równocześnie tw orzy się na ich miej­
sce dwie nowe komisje szacunkowe do 
spraw podatku przemysłowego, po je­
dnej przy każdym  z nowoutw orzo­
nych urzędów skarbowych podatków 
i opłat skarbowych, każda w składzie 
10-ciu członków i tyluż zastępców.

§ 5. Rozporządzenie niniejsze wcho­
dzi w  życie z dniem ogłoszenia.

K ierow nik Ministerstwa Skarbu:
(— ) Ignacy Matuszewski.

Załączn ik  do rozp. M in istra Sk ar­
bu z dnia 20 kw ietn ia 1929 r. (poz. 478).

W Y K A Z  
granic dwóch urzędów skarbowych po­
datków i opłat skarbowych w Prze­

myślu.

I urząd skarbowy podatków i opłat 
skarbowych w  Przem yślu obejmuje 
miasto Przemyśl, z wyłączeniem dziel­
nic Podzamcze i Zasanie, oraz ulic Ja ­
giellońskiej i W ybrzeża Piłsudskiego.

II urząd skarbow y podatków i o- 
płat skarbowych w Przemyślu obejmu­
je z miasta Przemyśla dzielnice Pod­
zamcze i Zasanie, ulice: Jagiellońska i 
W ybrzeże Piłsudskiego, oraz gm iny po­
w iatu  przemyskiego.

(Dz. U. R . P. z dnia 3 1 sierpnia 
1929 roku N r. 62, poz. 478).

(„M onitor Polski" N r. 205 z dnia 
6 września 1929 r.)

Kom itet Organizacyjny wielkiej 
manifestacji narodowej „Święta W ete­
ranów z 1863 rok u" na P. W . K . w  Po 
znaniu donosi, że w  dniach 22 i 23 
września r. b. pod protektoratem  pa­
na Marszałka Józefa Piłsudskiego od­
będzie si: 1) Zjazd z całej Polski wete­
ranów z 1863 roku, celem zwiedzenia 
wspaniałego pokazu naszego narodo­
wego dorobku kulturalnego i gospo­
darczego, Powszechnej W ystaw y K ra ­
jowej w Poznaniu, gdzie równocze­
śnie będzie sposobność oddania im 
hołdu i czci, przez całe społeczeństwo, 
jako serdecznej podzięki i w dzięcz­
ności za położenie pierwszych podwa­
lin wolnościowych, oraz za krew, o- 
fiarnie przelaną dla dobra O jczyzny. 
2) Dla uświetnienia uroczystości, w 
tychże dniach pożądanemby było, aby 
się odbył „Z lo t"  pierwszych form acyj 
w ojskow ych-cbyw ateli, jak: „O rląt” , 
O brońców Lw ow a obojga płci, po­
wstańców górnośląskich, cieszyńskich,

wielkopolskich, pomorskich, O broń­
ców W arszawy, Lw ow a, Krakowa, 
W ilna oraz innych miast i oswobo­
dzenie ich z pod władania zaborców.

Z  powyższych względów Kom itet 
Organizacyjny w Poznaniu zwraca 
się z gorącą prośbą do Zarządów 
wszystkich wym ienionych b. form a­
cyj o charakterze w ojskow ym  o śpie- 
szne zawiązanie lokalnych komitetów, 
któreby organizowały poszczególne 
grupy weteranów i m ożliwie silne li­
czebnie wycieczki uczestników w y ­
mienionych form acyj do wspólnego 
wyjazdu do Poznania na dwa dni 22 i 
23 września rb.

Po ukonst}/tuowaniu się wszystkie 
lokalne kom itety, każdy dla swojego 
okręgu, według W ojew ództw , w inny 
wydać odpowiednie kom unikaty w 
prasie z opublikowaniem orientacyj­
nych zarządzeń dla zainteresowanych 
Zjazdem w Poznaniu.

Z. Kobyliński. Z  referatów i przem ó­
wień polskich wym ienić należy nastę ­
pujące: referat p. A . K oruw ki na temat 
stanu oświaty pozaszkolnej w  Polsce, 
przemówienie p ro f. Dyboskiego w  
sekcji oświaty dorosłych, prof. Radliń­
skiego w  kwestji oświaty na wsi i refe­
rat p. Kobylińskiego na ten temat; w 
sekcji omawiającej znaczenie książki w 
oświacie dorosłych przemawiał prof. 
Radliński; w  sekcji, poświęconej U n i­
wersytetom  wiejskim, dyr. Solarz, k ie ­
rownik naszego uniwersytetu w ie lk ie ­
go w Szycach, wreszcie w  sekcji walk. 
z analfabetyzmem naczelnik M. Go- 
decki.

Inny nieco charakter miał o lbrzy­
mi kongres Ligi W ychowania, odbyty 
w Helsingór, na k tóry  przybyło oko 
ło 2000 osób, przedstawiających 43 na­
rodowości. Polska wysłała delegację 
bardzo liczną, złożoną z 68 osób, co — 
przy równoczesnem uczestnictwie w 
konferencji w  Cambridge — świadczy
0 niezwykłem  zainteresowaniu u nas 
dla spraw wychowania i oświaty.

Kongres w Helsingór miał o.'Ogram 
tak rozległy, że musiał podzielić się na 
szereg kursów, grup i odczytów p u ­
blicznych. O dczyty publiczne, połączo­
ne z posiedzeniami plenarnemi odby ■ 
wały się w  sali rycerskiej zamku kron- 
borskiego pod przewodnictwem Ms. 
Ensor, a dotyczyły najważniejszych za­
gadnień ogólnych z filozofji w ych ow a­
nia, psychologji dziecka, pedagogiki i 
dydaktyki. D wa potężne megafony 
roznosiły głos prelegentów na salę 1 na 
wielki podwórzec zamku. N adto tłu ­
macze przekładali odczyty na rozma­
ite języki.

Sekcyj, które pracowały intensyw­
nie i wśród wielkiego udziału uczestni­
ków, było bardzo wiele. D o najważniej­
szych należały: sekcja psychologji i no­
woczesnych prądów wychowania, sek­
cja nowoczesnej szkoły aktywnej, sek­
cja ochron, sekcja szkół dla dorosłych
1 inne. W śród prelegentów znalazły 
się nazwiska najwybitniejszych peda 
gogów i dydaktyków  współczesności, 
aby wym ienić tylko p. Ferriere‘a z 
Genewy, słynnego profesora P ecro- 
ly ‘ego z Brukseli, twórcę idei ,. szkoły 
dla życia", Am erykanów  M r. Reeda i 
dr. W aringa z N ow ego Jo rk u  i innych.

Polacy brali żyw y, czynny i tw ór­
czy udział w  kongresie: w  sekcji, do­
tyczącej kształcenia masowego w szko­
łach państwowych, wygłosił doskonały 
referat po francusku naczelnik W ydzia­
łu w  Ministerstwie W . R . i O. P. dr.
B. Kielski- Referat ten, ujm ujący jasno 
i interesująco najważniejsze kwestje 
polskiego szkolnictwa, wzbudził wiel­
kie zainteresowanie i żywą dyskusję 
wśród obcych, głównie A nglików  i 
Francuzów. Jedno z pism am erykań­
skich prosiło referenta o wyczerpujące 
informacje o szkolnictwie polskiem i 
postępach naszej wiedzy pedagogicznej, 
a  broszury Ministerstwa W . R . i O. P. 
o szkołach w Polsce, wydane w trzech 
językach zagranicznych, rozeszły się 
na kongresie w liczbie tysiąca egzem­
plarzy. Z  innych ważnych referatów 
polskich wym ienić należy jeszcze: re­
ferat prof. dr. Radlińskiej p. t. „S to ­
sunek szkoły do społeczeństwa" i refe­
rat p. Kaczyńskiej p. t. „W spółpraca 
nauczycieli i psychologów szkolnych".

W ogóle zetknięcie się polskich oe 
dagogów z obcym i na kongresie w 
Helsingór wydało jak najlepsze owoce 
Dodać należy, że z kongresem Ligi 
W ychow ania połączone były osobne 
kursy, poświęcone poszczególnym n aj­
nowszym metodom pedagogicznym, 
jako to metodzie Daltońskiej, Montes­
sori, D ecroly ‘ego i t. d.

Osobna komisja pracowała też nad 
zagadnieniem egzaminów szkolnych, 
tak żywotnem  dzisiaj w  całym świecie. 
W  imieniu Polski brał w  niej udział p. 
Bolesław Kielski, a jego sprawozdanie 
o stanie systemu egzaminacyjnego w 
Polsce wykazało, że sprawa ta przed­
stawia się u nas znacznie lepiej i w  du­
chu bardziej postępowym, niż u wielu 
innych narodów.

Plon obu kongresów zagranicz­
nych, wzbudzi niewątpliwie w  Polsce 
żyw y odźwięk. (— X  —)

Pp. Barwiński i Zaremba
zrezygnowali z dzierżawy teatrów lwowskich.

W czoraj odbyło się posiedzenie ko­
misji teatralnej m. Lw ow a przy pełnym 
komplecie członków pod przewodnic­
twem Kom isarza Rządu prof. Nadol- 
skiego. N a początku posiedzenia dy­
rektorzy teatru pp. Zaremba i Bar­
wiński przedstawili bilans za rok u- 
biegły i budżet na sezon przyszły, 
przyczem  zażądali dodatkowej sub­
wencji w  kwocie 108.000 złotych, 
podwyższenia subwencji na obecny se­
zon z 650.000 na 790.000 złotych, o- 
raz uwolnienia ich od opłaty 7 proc. 
od dochodów brutto na rzecz fundu­
szu emerytalnego z ważnością od 1 
kwietnia 1929. W  końcu oświadczyli, 
że o ile miasto nie przyjm ie tych wa­
runków, proszą o zwolnienie ich z 
kontraktu.

Po opuszczeniu sali posiedzeń 
przez dyrektorów  teatru rozwinęła się

na komisji obszerna dyskusja, która 
wwała do godz. 2 1.30 . W  rezultacie 
komisja jednogłośnie odrzuciła postu­
laty dyrektorów , a zarazem przyjęła 
do wiadomości ich rezygnację. N a 
czas przejściowy w ybrano subkomi- 
tet, złożony z pp. Mieczysława Sołty­
sa, prof. Brończyka, członka komisji 
teatralnej p. Kupczyńskiego i referen­
ta budżetowego dra Brzeskiego, który 
będzie łącznikiem między teatrem i 
Zarządem  miasta i będzie na czas 
przejściowy służył do pom ocy Zarzą­
dowi miasta. Dopóki Zarząd miasta 
nie poweźmie konkretnej decyzji, tea­
trem kierować będzie jeden z urzędni­
ków  magistartu . N a dzisiejszem po­
siedzeniu zarząd miasta uchwali za­
kres działania w ybranego subkomite- 
tu, jakoteż wyznaczy urzędnika dla 
kierowania teatrem.

Z pobytu członków Zarządu Międzynarod. 
Związku Miast we Lwowie.

Bawiący od dwóch dni we L w o ­
wie członkowie zarządu m iędzynaro­
dowego związku miast zwiedzili w 
ciągu dnia wczorajszego Ossolineum i 
U niwersytet, blok miejskich domów 
mieszkalnych przy ul. Stryjskiej, blok 
domów „W łasnej Strzechy”  miejski 
zakład sierót, drugi dom techników, 
gazownię miejską i istniejącą przy niej 
fabrykę przetworów chemicznych. 
Po zwiedzeniu gazowni dyrektor Żar- 
decki podejmował gości śniadaniem.

W  ciągu popołudnia zwiedzali go­
ście w  dalszym ciągu miasto. Między

innym i zwiedzili Muzeum Przem ysło­
we, galerję miejską i Panoramę Racła­
wicką, która w yw arła na nich wielkie
wrażenie.

O godz. 9-tej wieczór członkowie 
wycieczki odjechali do Krakow a, że­
gnani na dworcu przez dra Obmiń-
skiciXo w  imieniu miasta, reprezentan­
tów W ojewództwa i członków kom i­
tetu przyjęcia. Odjeżdżając złożyli go­
ście na ręce zastępcy Kom isarza R zą­
du serdeczne podziękowanie zą przy­
jęcie, jakiego doznali w  naszem mie­
ście.

Dwa wielkie kongresy.
Cambridge i Helsingór. — Sprawa oświaty dorosłych. —  Praca Polaków 
w Cambridge. — Obrady w sali zamkowej w  Helsingór. —  Nowe problemy

wychowawcze.
się Polską. — Rezultaty.

Przed kilku dniami dobiegły końca 
obrad dwa wielkie kongresy oświato­
we, z których jeden odbywał się na te ­
renie Skandynawji, drugi na terenie 
Anglji.

Konferencja oświatowa w Cam ­
bridge zgromadziła całą rzeszę w yb it­
nych działaczy oświatowych z wszyst­
kich stron świata, , w  celu przedysku­
towania doniosłego zagadn-enia ośw ia­
towego t. j. k w e s t j i k s z t a ł c e n i a  
d o r o s ł y c h ,  i osiągnięcia m iędzyna­
rodowego porozumienia w tym kierun ­
ku. Problem pracy oświatowej nad do- 
rosłym i, prawdziwie piekący na tle 
dzisiejszych dążności do w ytworzenia 
nowych warunków  współżycia i współ­
pracy, jest przedmiotem rozważań i 
różnorodnych usiłowań w całym świe­
cie cywilizowanym . Interesują się nim 
rządy, instytucje naukowe i liczne w y-

Zainteresowanie
bitne jednostki wszystkich narodów, 
najwięcej może Niem cy, których gru­
pa wystąpiła na konferencji z troskli­
wie opracowanemi referatami.

Konferencja dzieliła się na szereg 
sekcyj, om awiających poszczególne za­
gadnienia oświatowe. Polska wzięła w 
konferencji w Cam bridge w ybitny u- 
dział, a referaty i przemówienia uczo­
nych i działaczy oświatowych Polski 
budziły ogólne zainteresowanie wśród 
obcych. Polacy przemawiali w  języku 
angielskim lub francuskim, pilnie słu­
chani przez cudzoziemców, nieraz po 
raz pierwszy stykających się z naszemi 
sprawami.

N a czele delegacji polskiej, złożo­
nej z dwudziestu kilku osób, stali prof. 
Rom an Dyboski, naczelnik W ydziału 
oświaty pozaszkolnej Ministerstwa W . 
R . i Op. p. M. Godecki, oraz naczełnik 
W ydziału Ministerstwa Rolnictw a p.
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l w o w s k a

t e a t r  w i e l k i .
C zw artek , 12  w rześnia o godz. 7 .30  w iecz.: 

„P y g m a ljo n ", w yst. W ęgierki.
Piątek, 13  w rześnia o godz. 7 .30 w iccz .: 

„Ł a d n a  H isto rja ", jubileusz Z o fji C zaplińskiej, 
z udziałem  gośc. W ęgierki

jub ileusz Z o fji  C zaplińskiej zapow iada się 
w p rost im ponująco. Sym patja, jaką się świetna 
.artystka cieszy w  lw ow skich  kołach arty stycz­
nych , pam iętających ją jeszcze przed laty  jako 
naiw ną panienkę w  „P o d ró ż y  po W arszaw ie", 
a w  ostatnich czasach jako  starą pannę w 
„K ościuszce pod R a cła w ica m i" lub babcię w  
„S ło m ian ych  w d o w cach " —  spow odow ała u- 
konstytu ow anie  się licznego kom itetu jubileu­
szowego, na czele którego  stanęli jako  cz ło n ­
kow ie h on orow i W ojew odow ie G ołuchow s^y, 
Prezyden tow ie N ad olscy i p. G enerał P o p o ­
w icz. Czaplińska w yb ra ła  sobie na przedsta­
w ienie jutrzejsze kom edję wesołą i pogodną 
„Ł a d n ą  h isto rję" Flersa, w  któ re j jest nie­
zrów nana. „Ł a d n a  h isto rja " to  dzieło ju b ilat­
k i, k tóra  pierw sza w p row ad ziła  tę prześlicz­
ną sztukę do repertuaru  polskiego, odtw arzając 
w  niej rów nocześnie sw oją u lubioną rolę bab­
ci. W śród licznych  p artn erów  w ielkiej a rty ­
stki w ystąpi gościnnie p. A leksander W ęgier­
ko, k tó ry  rów nocześnie sztukę w y reżysero ­
wał, oraz pp. B arw ińska, Z o fja  B orow ska, D o ­
brzańska, R asińska, R o w iń sk a , Saw icka, O kor- 
n icki, Skrzyń ski, R atsch ka, Strzelecki, 7.3.- 
bielski i in. N ad urządzeniem  sceny czuwa 
inspektor T eatró w  M iejskich, Ignacy Stahl.

A d a Sari, św iatow ej sław y śpiew aczka k o ­
lo ratu row a, prim adonna opery La Scala w  
M edjolanie, została pozyskana przez dyrekcję 
T e a tró w  M iejskich na jeden w ystęp gościnny, 
k tó ry  się odbędzie w  sobotę 14  bm. wiecz. 
Będzie to  jed yn y w  sw oim  rodzaju  w ieczór 
pieśni i arji, z łożon y z najcenniejszych u tw o ­
ró w  m uzyczn ych . B ile ty  są już do nabycia w 
kasach teatralnych .

T e a tr  W ielk i daje dziś po raz ostatni św ie­
tną kom edję Shaw a „P y g m a łjo n " z  zn akom i­
ty m  odtw órcą głów nej roli A leksandrem  W ę­
gierką oraz doskonałą jego p artn erką Ireną 
Ładosiów ną w  głów nej roli kobiecej.

T E A T R  M A Ł Y .
C zw artek , 12  w rześnia o godz. 7 .30  w iecz.: 

„P a n  L am b erth ier".
Piątek, 13  w rześnia o godz. 7.30 w iecz.: 

„P an  L am b erth ier".

„P a n  L am b erth ier" świetna kom edja V er- 
neuilla, k tó ra  się w  pełni powodzenia u trz y ­
m uje na repertuarze T eatru  M ałego, będzie 
graną dziś i ju tro . Są to już ostatnie przed­
staw ienia tej sztuki, będącej praw dziw ą ucztą 
artystyczną, jaką dają grą sw oją pp. B arw ińska 
L eon ja  1 reżyser Ż yteck i.

R E P E R T U A R  K IN O T E A T R Ó W :
A P O L L O : „G o łę b ica ".
C A S IN O  z pow odu rekon stru kcji zam ­

knięte.
C H IM E R A : „M a tk a  czy córk a?".
C O L O S S E U M : „B o h ater p u szczy" i „D ja -  

belski w ą w ó z".
F A T A M O R G A N A : „W  w irze P a ry ż a ".
G R A Ż Y N A :  „W akacje  m ałżeńskie".
K O P E R N IK : „F a n fa ry  m iłości".
L E W : „K a p ita n  G w ard ji K ró lew sk ie j".
L U N A : „Stu d nia  Ja k ó b a ".
M A R Y S I E Ń K A : „F a n fa ry  m iłości".
O A Z A : „D o n n a  pod m aską".
P A I .A C E : „O statn i syn “ .
P A N : „M ęczennica m ałżeństw a".
P A S A Ż : „P u łk  śm ierci".
P O L O N IA : „W schód słońca".
P R O M IE Ń : „S zp ied zy".
S T Y L O W Y : „M łod zież w ielkom iejska".
U C IE C H A : „O jc z e !..." .

W ielka Z abaw a L. O . P. P. dla dzieci
szkół pow szechnych. O gólne Zebranie Szer­
szego K om itetu  W ielkiej Z abaw y L O P P . dla 
dzieci szkół pow szechnych k tó ra  zostanie u- 
rządzona 22 w rześnia b. r. o godzinie 3 (15 ) 
popol. na boisku „So ko ła -M acierzy", jako 
część program u U roczystego  obchodu 300-nej 
roczn icy  urodzin  K ró la  Ja n a  III Sobieskiego, 
odbędzie się dnia 13  bm. t. j. w  piątek o go­
dzinie 6 ( 18 ) w ieczorem  w  sali sesyjnej W o­
jew ód ztw a, ul. C zarn ieckiego  22, I p. K o m i­
tet W ojew ódzki L O P P . uprasza niniejszem  P T . 
B iorących  łaskaw y udział w  przygotow an iu  
Z ab aw y o łaskaw y udział w  pow yższem  ze-

: Z okazji Targów  W schodnich rozpocznie
sali T 'a 13  ^m. 0 g ° dz- 8-3°  rano w  żółtej 
w vltt<' j t/ tutu Technologicznego  3-d n iow y cyk l 
J ;  a, 0 now ych  kierunkach  w  budow nic- 
i n r  „ • et0n° Wem- W yk ład y  urządzone zostaną 

amern grona arch itektów  lw ow skich , pod 
£  - a^ .  R ek to ratu  Politechn iki, D yrek c ji
R o b ó t:P u b lic 2nych  i Polsk. To w. Politechn icz­

nego.

W ażne dla Słuchaczów  W ydziału  P ra w ­
niczego! T o  w . B ib ljoteka Słuchaczów  Praw ą, 
ul. M ickiew icza 5 a, udziela codziennie rr.ię- 
d zy godz. 12 — 1 w szelkich  in form acji w  spra­
w ie w pisów  i stud jów  oraz w yp ożycza p o ­
trzebne sk ry p ta  1 książki.

M iejskie M uzeum  przem ysłu  arty styczn e­
go (H etm ańska 20). K urs zdobnictw a d rzew ­
nego rozpoczyna się 15  bm. In form acje  i w p i­
sy codziennie od 10 — 1 w  sekretarjacie M u­
zeum .

W ycieczka. Zarząd K o la  T . S. L. im. A - 
dam a M ickiew icza we Lw ow ie, ul. Lw o w sk ich  
D zieci 8, I p., urządza w  niedzielę, dnia 15  
w rześnia 1929 zbiorow ą w ycieczkę do R zeźn i 
m iejskiej, celem zw iedzenia urządzeń tejże o- 
raz fa b ry ka c ji sztucznego lodu. — Z  uw agi 
na zajm ujący i godny zw iedzenia objekt, —  
w skazanein jest, b y m łodzież obojga pici ja- 
koteż i szerszy ogół, wzięli udział w  tejże w y  
cieczce, w  czasie któ re j w szelkich w yjaśnień 
udzielać będzie Z arząd  R zeźn i. W  ty m  też ce­
lu w yzn acza się zb iórkę w  niedzielę dnia 15  
b. m. godzina 9 rano  pun ktualn ie p rz y  bram ie 
R zeźni.

V I-ty  Tydzień L. O. P. P. Kom i­
tet W ojewódzki Ligi O brony Powie­
trznej i Przeciwgazowej we Lwowie 
rozpoczął od szeregu dni intensywne 
przygotowania na V I-ty  Tydzień L. 
O. P. P., któ ry  w  bieżącym roku odbę­
dzie się na terenie całej Rzeczypospoli­
tej, a więc i na terenie naszego W oje­
wództwa w  czasie od 6— 13  paździer­
nika. — Tegoroczny „T yd zień " będzie 
dla Lw ow a specjalnie wielką uroczy­
stością, gdyż Kom itet W ojewódzki 
LO PP. zamierza, między wielu innemi 
punktami programu urządzić poświę­
cenie „Szkoły M echaników lotniczych 
LO PP. w  Sygniówce pod Lw ow em ", 
która jest dorobkiem 1 uwieńczeniem 
kilkuletniej pracy Kom itetu oraz ofiar­
ności Społeczeństwa Lw ow a i W oje­
wództwa lwowskiego.

Zu ch w ały rabunek. N a  ul. Łukasińskiego 
nieznane ind yw id ua w y rw a ły  E ljaszow i W er- 
lesowi teczkę z w ekslam i, stem plam i, zn aczka­
mi pocztow cm i, w artośc i ąoco  zl. 01 az gcców - 
kę 220 doi. i 400 zł.

W arszawski „h o ch sta p le r" Leon C zerw iń ­
ski, tytu łu jący się bezpraw nie inżynierem , za­
sądzony został za sprzeniew ierzenie 30 tysięcy 
złotych na pó łtora  ro k u  ciężkiego więzienia 
z wliczeniem  aresztu śledczego.

Ja k o  podejrzanych  o zam ordow anie śp. 
Ludwiga, aresztow ały w ładze policyjne trzech 
apaszów, a m ianow icie P io tra  G órsk iego, J ó ­
zefa Podgórskiego i jego brata W ładysław a. 
M otyw u zbrodni nie zdołano dotąd ustalić.

N iepopraw n a naiw ność czy lek k o m yśl­
ność? M im o bezustannych n aw oływ ań  i o- 
strzeżeń prasy, niem al codziennie padają ofiarą 
oszustów ludzie, p ragn ący za m ałą cenę dojść 
do posiadania złota i drogich  kam ieni. L istę 
oszukanych dopełnia znow u p. K ropacz, k tó ­
ry  za dziesięć b ezw artościow ych  szkiełek za­
płacił „z ło tn ik o m " specjalnej m ark i aż 900 
dolarów . O błow ili się oni tym  razem  dobrze 
na ludzkiej naiw ności.

O krad zion y w  pociągu. E aw ard  Iln icki, 
instalator (Szeptyckich 25) doniósł policji, że 
w  czasie jazd y pociągiem  z W arszaw y do L w o ­
wa ubiegłej nocy m iędzy Lublinem  i R e jo w ­
cem, jakiś złodziej w ycią ł m u kieszeń w raz z 
portfelem , w  k tó rym  zn ajdow ał się w eksel 
Funduszu kw aterun kow ego  w o jskow ego na 
kw otę 4300 zł. oraz czek tegoż Funduszu 
płatn y w  B anku  G osp. K ra j. w  W arszaw ie na 
kw otę 4.700 zł., ponadto kilkadziesiąt złotych  
w  gotów ce, oraz zapiski.

W łam ania i kradzieże. N ieznan i spraw cy 
włam ali się w czoraj do handlu delikatesów  
M arjana Bailabana, p rz y  ul. H alick ie j 2 1 ,  skąd 
skradli różnego rodzaju  w ódki, w ina, czeko­
lady i sardynki, ogólnej w artości 875 zł. — W  
czasie jazd y w ozem  od rogatk i G ród eckiej w  
stronę m iasta skradziono z wozu tego pakę 
zaw ierającą 30 par kaloszy i śniegowców , w a r­
tości 1000 z!. —  D r. Sam uel C h ill (Szope­
na 16) zaw iadom i! policję, że gdy schodził 
z halli peronow ej na dw orcu  giów nym , skra­
dziono mu p o rtfe l, zaw ierający 200 zł., oraz 
k w it dep ozytow y D om u bankow ego H ofler 
w  K rak o w ie  na 2.000 dolarów .

D rogocenna zguba. A niela H uber, żona

Goście bułgarscy i japońscy we Lwowie.
Dnia 13  b. m. o godz. 5.30 rano

przybędzie do Lw ow a wycieczka naj­
wybitniejszych osobistości Bułgar ji 
m- in.: B. minister pełnomocny To- 
szef, b. generał W azof, zdobywca 
Adrjanopola w czasie w ojny świato­
wej, poseł W asiljew, Jerzy  Sokoiow, 
gen. sekretarz min. przemysłu i han­
dlu, dr. Czakałow, naczelny dyrektor 
Banku Naród, i pięciu naczelnych re­
daktorów najwybitniejszych dzienni­
ków  bułgarskich-

Przyjęciem gości zajął 
złożony z reprezentantów 
twa, miasta, lwor^skiej Izby przem.- 
handl., zarządu Targów  Wschodnich 
i lwowskich zrzeszeń dziennikarskich. 
W  programie jest zwiedzanie miasta

się
\t n

Kom itet

i Muzeów, Izby handl., Panoramy 
Racławickiej i T argów  Wschodnich. 
Po śniadaniu dalsze zwiedzanie mia­
sta, a po obiedzie wyjazd o godz. 
12-tej w  nocy. W wycieczce bierze 
udział dwadzieścia kilka osób-

W poniedziałek 16 bm. przybywa 
do Lw ow a baron Togo wraz z mał­
żonką i zabawi w  naszem mieście do 
17  b. m. godz. 22.55, poczem wyjedzie 
do W arszawy. Baron Togo jest wiel­
kim przyjacielem Polaków i interesuje 
się bardzo Polską. Jest prezesem T o ­
warzystwa Polsko-japońskiego, d y­
rektorem. »Czerw onego Krzyża« i 
współtwórcą radjostacji japońskiej-
Gościom japońskim gotują we L w o ­
wie gorące przyjęcie.

Każdy obywatel przynajm niej kil­
ka razy do roku zmuszony jest zgła­
szać się do prowadzącego meldunki i 
prosić o wyciąg. W yciąg taki jest po­
trzebny w przypadku zgłaszania się do 
władz o paszport, zezwolenie na broń, 
świadectwo kwalifikacyjne i t. d. O- 
trzymanie wyciągu jest zw ykle zwią­
zane z kosztami i ze stratą czasu.

Obecnie w  opracowanem rozporzą­
dzeniu wykonawczem  do ustawy mel­
dunkowej, sprawa wyciągów ma być 
unormowana w należyty sposób. Po­
siadanie dowodu osobistego, wydanego 
na podstawie raz zgłoszonego wyciągu 
zupełnie w ystarczy i w  każdym  przy-

Wyeiągi meldunkowe.
padku konieczności zgłoszenia dowodu 
osobistego, którego num. urzędnik za­
łatwiający sprawę zanotuje na akcie. 
Co się tyczy w yciągów  dla celów udo­
wodnienia długości okresu zamieszki­
wania w  danem miejscu, to będą takie 
wyciągi w ydaw ać nie rządcy domu, 
lecz urzędy meldunkowe przy komi- 
sarjatach na podstawie posiadanych na 
miejscu rejestrów stałych i niestałych. 
N ależy jednocześnie zaznaczyć, że po- 
jęcie stałego zamieszkiwania, według 
nowej ustawy, nie pokryw a się z poję­
ciem stałego zamieszkiwania ustawy o 
obywatelstwie.

Ciągnienie loterji klasowej.
w  czwartym  dniu ciągnienia 5-tej 42-453- 

klasy 19 -ie j Loterji Państwowej padły 28.261,
następujące główniejsze w ygrane: 4°-645>

20.000 zł. — 6 2 10 1 . 10.000 zł. — 89.673,
45.483, 7 1 .8 3 1 . 5.000 zł. — 26.344, 124.553,
132-383. I 44-J97- 3-ooo zł. — 16.825, 47.003,
4 4 .1 1 1 ,  62.184, 144 .001. 2.000 zł. - -  107.046,
20 .152 , 91.662, 110 .0 37 , 137-244-

1.000 zł. -— 177 , 21.880, 
29.082, 31.499, 33.641,
52.466, 65.338, 72.910,

90.792, 102.254, 110 .359 ,
1 S4 - °32, 177-250, 6.956,
52.254, 54.929, 84.881,

139.629, 16-558, 76.035.

Skoki temperatury.
Z N ow ego Jo rk u  donoszą o  nad­

zwyczajnych w ybrykach przyrody, 
które obserwowano w  ciągu nocy i dnia 
8go bm . niemal na celem terytorjum  
Stanów Zjednoczonych.

U pały , jakie pańowały w ciągu o- 
statnich dni, sięgają 30 stopni Celsju­

sza, w  ciągu kilku godzin ustąpiły fali 
zimna.

Tem peratura obniżyła się do kilku 
zaledwie stopni powyżej zera. Z  szere­
gu miejscowości donoszą o obfitych o- 
padath śnieżnych.

d yrektora szpitala pow szechnego w  Kałuszu, 
bawiąc w czoraj w e L w o w ie  zgubiła książeczkę 
M . K . O. w e Lw ow ie, opiew ającą na kw otę 
600 dolarów , w ystaw ioną na nazw isko jej m ę­
ża A ntoniego H ubera.

Pożar. W czoraj w  południe w y b u ch ł p o ­
żar w  stajni w  realności p rz y  u. B erk a  Jose- 
low icza 24, gdzie prócz stajn i tej zn ajduje się 
garaż i skiad żelaza. Pow stały  ogień zagrażał 
dalszym  objektom  tern bardziej, że poczęła 
się palić stoma i siano i pow stały  duże p ło ­
mienie. Straż pożarna po p rzy b yc iu  n atych ­
m iast ogień zlokalizow ała. Szkoda w ynosi o- 
ko ło  500 zl.

Tragiczn a śm ierć. R o b o tn ik  p racu jący 
ko ło  dobudów ki w  realności pod 1. 54 p rzy  u!. 
K o p ern ik a  Stefan R ac, spadł ze znacznej w y ­
sokości na podw órze betonow e, doznając zła­
m ania podstaw y czaszki. P rzew iezion y do szpi- 
taola pow szechnego, zm arł tam  niebawem .

S T O Ł E C Z N A

O wysoki poziom moralny w  szko­
łach średnich. W szystkie szkoły śred­
nie w  całej Rzpltej, w  związku z roz­
poczęciem nowego roku szkolnego, o- 
trzym ały od kuratorjów  okręgow ych 
zalecenia, zgodnie z rozporządzeniem 
M W R O P., b y  zwracały jaknajwiększą 
uwagę na konieczność utrzym ania w y ­
sokiego poziomu moralnego wśród u- 
czniów. R ady pedagogiczne, w  w y­
padku stwierdzenia, że któryś z w y ­
chowanków wywiera zgubne w pływ y 
na swoich rówieśników, stosować mają 
najostrzejsze sankcje aż do wydalenia 
ze szkoły włącznie.

K R A J O W A

G R O D N O . R eorgan izacja  p racy  w  szere­
gach strzeleckich . D o G rod n a p rzy b y ł za­
stępca kom endanta głów nego Z w iązk u  strze­
leckiego m jr. dypl. R usin , celem  przep ro w a­
dzenia reorgan izacji pracy  w  szeregach strze­
leckich. Chodzi tu głów nie o w yelim inow anie 
z szeregów  w szelkich  w p ły w ó w  p arty jn ych , 
o w zm ożenie pracy przysposobienia w o jsk o ­
wego i w ych ow ania  fizyczn ego  w ścisłym  k o n ­
takcie z arm ją czynną, jak  rów nież o k rzew ie­
nie w śród braci strzeleckiej zasad w ych ow an ia 
obyw atelskiego. Praca tw órcza Z w iązku  stize - 
leckiego w  okręgu  grodzieńskim  m a za sobą 
chlubne k arty , jak  to stw ierdziła odpraw a 
kom endantów  obw odów  i pow iatów , k tó ra  
odbyła się ,w  dn. 6 b. m. w  obecności za- 
stępsy kom endanta głów nego, m jr. dypl. R u ­
sina. N a  odpraw ie reprezentow ane b y ły  p o ­
w ia ty : grodzieński, augustow ski, suw alski, b ia­
łostocki, w o lk o w yski, szczuczyński i w ysok o - 
m azow iecki. Stw ierdzono, że wszędzie praca 
rozw ija się pom yślnie, szeregi strzelców  li­
czebnie w zrastają, m iodzież zapraw ia się do 
państw ow o-tw órczcj pracy i o b ro n y granic 
R zplitej.

R Ó W N E . W y ro k  w  spraw ie 22 k om u ni­
stów. W  rów ieńskim  Sądzie o k ręgo w ym  za­
kończony został w ielk i proces 22 kom unistów , 
oskarżonych  o antypaństw ow ą działalność na 
Polesiu. W  w y n ik u  ro z p raw y  skazani zostali 
na 6 lat w ięzienia: B oruch  Łatecki, Szlom a 
B ry k , D aw id W ajsm an, Jo ś  C u d yk , M m dla 
K au fm an , Benjam in M uczn ik, ja n k ie l T crc -  
biło, Ira  Teresz, B oruch  Peczenik, M ich.il Las- 
kow icz i Paw ei N o w ak . N a  4 lata więzienia 
zostali skazan i: Benjam in Pinchas, B oruch
Latk a , M ojżesz G endelm an, M endla T cn d ier, 
Feliks G rosm an, M ejer T u rk o w icz  i A ro n  
Fiszm an. U niew innieni zostali: Jan k ie l Szu­
ster, A n astaz ja Je io ń  i Icek  Szpik.

K O W N O . Prace archeologiczne na L i­
tw ie. N a  kurhanie opolskim  w pobliżu  m ia­
steczka Skuody rozpoczęto prace w y k o p a li­
skow e z udziałem  szw edzkich i litew skich ar­
cheologów . Prace m ają na celu odnalezienie 
śladów  bytności w ik ingów

IRENA ŁADOSIÓWNA
udziela lekcji dykcji, deklamacji, 
g ry  scenicznej, oraz przygotowuje 
do egzaminu Z. A. S. P. —  Zgłoszenia:
środy, piątki między godz. 16— 18 ul. P otockie­
go Nr. 111 •—  dojazd tramwaj. 4 albo 11 do 
końca Listopada — przejście ul. G rochow ską.

Sport.
Wjarszawianka-PogoĄ, zaw ody re­

wanżowe odbędą się w  niedzielę na 
bojsku Pogoni o godzinie 4-tej p o p o ­
łudniu. Jak o  przedmecz odbędą się za 
wody Hasmonea I. b — Pogoń I. b.

Przed zawodamj Polska-Austrja. 
W  dniu 6 października odbędą się w 
Gracu zawody m iędzypaństwowe Pol­
ska-Austrja. Team  austrjacki okazał 
s'ię bardzo silnym , ponieważ odniósł 
już zw ycięstw o nad zespołem czeskim 
w  stosunku 3 :1 .  Spodziewamy się od 
P. Z . P. N -u, że po smutnem doświad­
czeniu z ostatnim matchem m iędzy­
państwowym  w  Krakowie, weźmie się 
na czas do przygotowania drużyny.
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Habent sua fata i.....
wynalazki.

Żyjem y w epoce świetnie rozwinię­
tego życia technicznego 1 nieprawdopo­
dobnej wprost „w ynalazczości". W y­
nalazki wspaniałe i małoznaczne, lu­
ksusowe i o doniosłem znaczeniu spo- 
łecznem, rosną z dnia na dzień, jak 
grzyb y po deszczu, wzbijając w dumę 
mózg człowieka współczesnego, prze­
nikającego coraz to nowe tajemnice 
przyrody i sztuki. U rzędy patentowe 
poprostu nie mogą nastarczyć papieru 
na patenty.

A  jednak jeśli przeglądamy historję 
odkryć i wynalazków, to ogarnia nas 
zaduma nad wątłością i mijaniem wielu 
rzeczy, które — zdawało się — poiuszą 
świat i przyniosą snopy szczęścia ludz­
kości. Ileż to było tych „w iekopom - 
nych“  odkryć, które m iały dokonać 
przewrotu w. technice i przemyśle, a 
które tylko powiększyły listę „wielkich 
wynalazków/, które się na nic nieprzyda 
ły “ ... i zginęły w niepamięci ludzkiej?!

K tóż bowiem pamięta dziś o owym  
słynnym  na świat cały wynalazku „ lu ­
ster Schumana"? A  przecież jaką sen­
sację wyw ołała wiadomość, że am ery­
kański — koniecznie! — inżynier po 
długoletnich próbach otrzym ał w re­
szcie zadowalające i wręcz rewelacyjne 
rezultaty z... ustawienia na Saharze ol­
brzym ich luster, po 300 m etrów wiel­
kości każde, i przetworzenia energji 
słonecznej w  mechaniczną?...

Ileż to nadziei związano z tym  
„genjalnym , epokow ym " w ynalaz­
kiem ?!

A z  liczby wielkich wynalazków, 
ktćre  jeszcze przed 5-ciu laty w ydaw a­
ły się czemś „arcysensacyjnem ", któż 
pamięta o odkryciu niemieckiego che­
mika, Milte, który... dobywał złoto z 
rtęci?

Doświadczenia " M ilte ‘go zostały 
najdokładniej, najskrupulatniej spraw­
dzone w laboratorjach Europy : A- 
m eryki, świat uczonych podzielił się 
na dwa namiętnie walczące obozy: je­
dni dowodzili, iż wynalazek jest „biuf- 
fem ", inni że jest... genjalny. I do­
piero przypadek wykazał, iż do rtęci, 
z której prof. Milte dobywał drogocen­
ny metal, jego... asystent dosypywał 
pyłek złota...

Najliczniejsze byw ały „w ielk ie" od­
krycia w dziedzinie m edycyny. Raz 
po raz wypełniają się szpalty pism w ia­
domościami o odkrytym , niezawo­
dnym i pewnym ponad wszelką

(ARMSTRONG L IV IN G ST O N E . 77)

Wbrew oczywistości.
— Droga jest wolna — Ransom 

rozmawia na dole z pokojówką. Mam 
nadzieję, że to im zajmie z pół go- 
.dziny. — Podniósł jedną nogę 
w  górę i poruszając palcami rzekł: — 
Mogę teraz znakomicie udawać skra­
dającego się kota, pójdę więc przy j­
rzeć się pewnym tajemnicom tego 
piętra. N iech pan stanie na platform ie 
u szczytu schodów. G dyby ktoś szedł 
na górę, niech pan uda, że się pan ze 
mną żegna. Głos pański będzie dla 
mnie ostrzeżeniem. Zrozum iał pan?

— Przewybornie! Pan mi daje ta­
ką milczącą, skromną rolę, podczas 
gdy ja oczekiwałem krw aw ych zapa­
sów.

— Cierpliwości i na to przyjdzie 
kolej.

N ie tracąc czasu na dalszą rozm o­
wę detektyw poszedł w  głąb koryta­
rza i skierował się ku tylnej części do­
mu, z czego Krech wywnioskował, że 
zwiedza pokoje dla służby. Po Kwa­
dransie wrócił z twarzą spokojną, lecz 
nieprzenikniona. Mijając czatownika 
przyłożył palec do ust i wślizgnął się 
spokojnie do pokoju Cecila, by go o- 
puścić no dziesięciu minutach z jesz­
cze poważniejszym wyrazem oblicza i 
w kroczyć d.o sąsiedniego aparta­
mentu.

Zabawi! w  nim blisko pół godziny, 
Krechow i poczęła już nudzić się mo-

wątpliwość sposobie leczenia bądź gru­
źlicy, bądź raka, bądź syfilisu...

A  owa sensacyjna wiadomość o od­
krytym  przez włoskiego lekarza spo­
sobie oddziaływania dowolnego na płeć 
płodu w  łonie m atki?... A  owe wszyst­
kie sposoby odzyskania młodości? 
W szystkie były sensacyjne — żaden nie 
dał w yników  pozytyw nych.

Do ekstrawaganckich wynalazków 
należał również ów „św ietlny forte­
pian" słynnego pianisty Laszli..., któ­
ry  równocześnie z dźwiękami rzucał 
na ekran smugi kolorowego światła. 
Pisano już wszakże o „świetlnych sym- 
fonjach", o plastycznej muzyce, o no­
w ych horyzontach współpracy mala­
rzy  i m uzyków... I cóż z tego zostało?...

Drugiem  podobnem odkryciem b y­
ła głośna jeszcze przed dwoma laty 
„m uzyka sfer" Rosjanina Terenina, 
k tóry  przy pom ocy fal elektrycznych 
i zbliżania i oddalania dłoni do prętu 
nasilonego prądem elektrycznym  do­
bywał dźwięki, jakgdyby idące z za­
światów.

Pisano wszak tyle o nowych per­
spektywach twórczości... Gdzież są?...

Technika współczesna przyniosła 
bogate żniwo „genjalnych wynalaz­
k ó w ", które utonęły w rzece zapom­
nienia, nie zdoławszy zrealizować dro­
bnej części pokładanych w  nich na­
dziei.

Głośny by! przed dwoma laty w y ­
nalazek inżyniera Flettera, ów „R o  
to r", statek w prawiany w ruch przy 
pom ocy umieszczonego na pokładzie

Ekshumacja zwłok
W  W ilnie zawiązał się Kom itet 

sprowadzenia zwłok wielkiego history­
ka polskiego, ucznia Uniwersytetu W i­
leńskiego, bojownika i powstańca z r. 
1 S 3 1 ,  Joachim a Lelewela. Zw łoki Lele­
wela zostaną sprowadzone do Wilna 
i pochowane w  dniu 10 października 
r. b. na cmentarzu Rossa- 

*
Paryż, 1 1  wrrześnia. (PAT.). Dziś

notonna rola straży tylnej — powitał 
przeto radośnie odgłos telefonu, dzwo 
niącego w  oddalonych pokojach na 
dole; przegiął się przez balustradę, ko­
łysany nadzieją, że fakt ten uwolni go 
od bezczynności. Ransom ukazał się 
w  hallu, wszedł do bibljoteki, a Krech 
posłyszał jak m ówił do słuchawki: —- 
Pan Creighton? Tak, proszę pani, za­
raz poproszę. — O lbrzym  odsunął się 
od poręczy i zaszurgał nogami.

— Do widzenia przyjacielu! — je ­
go bas, w yzuty z wszelkiej finezji, za­
brzmiał tak donośnie, jakby miał do­
trzeć do stacji kolei żelaznej. — Do 
widzenia, odwiedzę cię dziś jeszcze.

D etektyw  natychmiast wyszedł na 
korytarz, a stamtąd — nim Ransom 
zdążył wejść na schody — wpadł do 
swego pokoju. Ciężko oddychając, sta­
nął na progu i rzekł:

— Jeszcze chwileczkę, panie Krech, 
niech pan poczeka, póki się nie ubio­
rę; wyjdę z panem.

O lbrzym  zrozumiał, że Creighton 
znajduje się poza niebezpieczeństwem, 
zawrócił więc, podszedł do niego i zdo 
łał podchwycić cichutki szept:

— Niech pan uważa, dokąd .011 
pójdzie!

D etektyw  zawiązywał właśnie sznu 
rowadła, w  chwili gdy Ransom znalazł 
się w  jego pokoju. Krech wszedł za 
kamerdynerem i oparł się o poręcz 
łóżka.

— Telefon do pana.
— Dobrze, Ransom.
D etektyw  udał się swobodnie do

ruchomego walca mosiężnego, k .ó ry  
obracając się szybko, posuwał naprzód 
ładowny statek...

Zdawało się, że wynalazek ten w y­
woła istną rewolucję w  nawigacji, ob­
niży koszty transportów oceanicznych, 
sprowadzi użycie węgla na statek do 
zera, zastępując go naftą lub benzyną. 
Dziś „R o to r"  stoi bezczynny w  jed­
nym z portów niemieckich i jest oglą­
dany, jako... „curiosum ".

Am erykanie Bencroff i W arren 
wynaleźli przed laty aparat do rozpra - 
szania chmur deszczowych i grado­
w ych przy pomocy elektryczności. 
W ynalazek .powitany był entuzjastycz ­
nie przez rolników  całego świata, a 
wkrótce potem inny wynalazca ogło­
sił światu, że skonstruował aparat do.., 
napędzania chmur deszczowych do o- 
kolie cierpiących na suszę i brak o p a­
dów.

Niezliczona ilość wynalazców twier­
dziła, iż zdobyła tajemnicę otrzym y­
wania elektryczności z rozkładania a- 
tomów, że potęga odkrytej przez nich 
siły będzie w stanie zburzyć świat... 
A  przecież światu nie grozi żadn. nie­
bezpieczeństwo ze strony tych odkryć 
„św iatoburczych".

Z  liczby tyłu zapomnianych w y ­
nalazków, których zastosowanie o k a­
zało się niemożliwe, z błędów popeł­
nionych przez ludzi, usiłujących 
wydrzeć tajemnicę ukrytym  siłom 
wszechświata, narodziły się wszakże 
odkrycia wielkie, które istotnie stw o ­
rzyły  nową erę w  dziejach mdzkeści.

Joachima Lelewela.
na cmentarzu M ontmartre, w obecno- 
ści przedstawilcielj władz francuskich 
i polskich oraz licznie zgromadzonej 
kolonji polskiej odbyła się uroczysta 

: ekshumacja prochów Joachim a Lele- 
- wela, które drogą morską przez H aw r 

i Gdynię powrócą do ojczyzny. Pol­
skę reprezentowali radca ambasady 
Frankowski i konsul Karczewski.

bibljoteki. Telefonowała Róża Kim - 
ball, wysłuchał więc jej słów, powiesił 
słuchawkę i wszedłszy do hallu, za­
wołał:

— Och, panie Krech! N iech pan 
weźmie mój kapelusz i zejdzie nadół. 
Róża mnie w zyw a!

— N o, więc co? Obserwował go 
pan? — spytał niecierpliwie skoro obaj 
Znaleźli się w samochodzie.

— Tak. Zniknął w  drzwiach poko­
ju, z którego pan wyszedł przed chwi­
lą. W idziałem go przez szparę w 
drzwiach.

— Dobrze, nowy punkt rozświe­
tlony.

— D opraw dy? A  czego chciała 
R óża?

— Powiedziała mi, że Jin im y czu­
je się gorzej i prosiła, bym  zaraz przy­
jechał. N ie chcę pana przerażać, więc 
wyjaśnię zaraz, że było to umówione 
hasło, które w rzeczywistości oznacza, 
iż Jim m y odzyskał przytomność.

— Święty Józefie! — agent nadał 
samochodowi większą szybkość. — 
Pan sądzi, że on powie nam coś no­
wego?

— N ie mam wyobrażenia, tak sa­
mo jak pan, ale wiem za to, że moje 
poszukiwania w ydały rezultaty- Nie 
znalazłem coprawda tego, czego szuka­
łem, ale i tak dowiedziałem się wielu 
rzeczy.

— Człowiecze! C zy wiesz już 
wkońcu, kto zabił D icka G raya?

— T ak ! — D etektyw  spojrzał na 
zegarek- — W rócim y tu zaraz, chcę

Wizyta artystów polskich 
we Wrocławiu.

W  poniedziałek dnia 9 września br. 
przybyła do W rocławia wycieczka, 
złożona z 10 przedstawicieli polskiego 
świata artystycznego i kulturalnego. 
Przybyli: dr. G uttry, W acław Hussar- 
ski, prof. dr. Łem picki, prof. N or- 
werth, Tad. Peiper, prof. C- Przybyl­
ski, inż. J .  Stefanowicz, prof. Syrkus, 
prof. W archałowski, prof. W ięckow ­
ski.

W ycieczka zamieszkała w  hotelu 
»MonopoI«, gdzie o godz. 9 rano po­
witana została w  im. władz i Akade- 
mji przez dyr. prof. Oskara Molła. 
Przy powitaniu obecni byli A leksy 
W dziękoński, konsul Rzplitej oraz wi- 
cekonsul dr. O drowąż-W ysocki.

Resztę przedpołudnia w yzyskano 
na zwiedzenie miasta, a o godz. 1 spo­
żyto na terenach w ystaw y mieszka­
niowej, t. zw. »W uwy«, obiad, w yda­
ny przez miasto.

N a przemówienie radcy dr. Leisne- 
ra, który w itał gości w  im. M agistra­
tu oraz konsula R . P. Aleksego W dzię- 
końskiego, odpowiedział prof. W ar­
chałowski. — Po obiedzie wycieczka 
zwiedziła »W uwę«, na której »'osiedle 
eksperymentalne« cieszyło się szczegól­
nie dużem zainteresowaniem gości.

O godz. 8 wieczorem Akadem ja 
wydała w  hotelu „Savo y“  większe 
przyjęcie na cześć gości polskich.

Muzeum Mickiewiczowskie 
w Wilnie.

Związek Zaw odow y Literatów  Pol­
skich w W ilnie żyw o zakrzątnął się 
około urządzenia nowego lokalu 
Zw iązku w murach pobazyljańskich.

D o W ileńskiego Związku A rtystów  
Plastyków  zwrócił się Związek z za­
proszeniem do urządzenia w ystaw y 
prac artystów wileńskich w  tymże 
iokalu.

W dalszym ciągu napływają dary 
dla zapoczątkowania zbiorów pamiąt­
kowych v/ Celi Konrada. W  robocie 
jest tablica m arm urowa z napisem 
z »Dziadówr«: Hic obiit Gustavus...
i t. d. Lista ofiarodwców jest obszer­
na, tak, że w  Celi Konrada będzie pra­
wdziwe Muzeum M ickiewiczowskie.

Związek Literatów  zwraca się z go­
lącą prośbą do właścicieli objektów 
pam iątkowych o deklarowanie ich pod 
adresem p. H eleny R om ercw ej (Pań­
ska 25) lub sekretarjatu Związku (An- 
tokolska 24 a m. 5).

tylko zobaczyć się z Jim m em . Muszę 
przyłapać naszego ptaszka, póki nie 
czmychnie — nie będzie to łatwa 
sprawa z takim wyrachowanym , zim­
nym  łotrem.

— C zy pan mi nie powie, kto to 
jest? — spytał Krech błagalnie. — 
Nie dokończył też pan historji o 
bronzowym  papierze i sznurku.

— Och, to mogę panu opowie­
dzieć!

Nim  dotarli do domu Krecha, 
Creighton wyjaśnił przyjacielowi hi­
storję cybucha, którym  zbrodniarz za­
mordował Leonję Lepretre, i książek, 
odesłanych przez Cecila pannie G ray. 
Odmalował mu też barwnie zdumie­
nie, jakiem napełnił go fakt, że obie 
paczki były  zapakowane w ten sam pa 
pier i zawiązane tym  samym sznur­
kiem.

— A  więc... to jednak Cecil... — 
szepnął Krech — Cecil i jakiś potw or­
ny zbrodniarz, który mu pomaga.

— T akb y wyglądało.
— A  stary Jasper domyśla się jak 

sprawy stoją, prawda? N ic dziwnego, 
że omal nie oszaleje! .

Odpowiedź Creightona zginęła w  
łoskocie samochodu, zahamowanego 
tuż przed frontowem i schodami. Obaj 
mężczyźni udali się na poszukiwanie 
R ó ż y Ł a nie znalazłszy jej na dole. po­
biegli po schodach do pokoju chore­
go- Młoda dziewczyna posłyszała od­
głos ich kroków , otworzyła drzwi : z 
palcem na ustach stanęła u progu.

C. d. : .

Zgon bohatera
Paryski „M atin " donosi o śmierci 

podpułkownika de Font-Reaulxe, je­
dnego z najwybitniejszych i najpopu­
larniejszych bohaterów walk obron­
nych pod Yerdunem .

De Faunt Reaulxe odznaczony był 
calem szeregiem krzyżów  i medalów

obrony Verdun.
za męstwo, a choć cały czas w ojny spę­
dził w  okopach na froncie i uczestni­
czył w  walkach najzaciętszych, to je­
dnak dopiero pod koniec w ojny był 
raniony i wskutek tej rany teraz życie 
zakończył.
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Każdy świadomy celu swego istnie­
nia obywatel, powinien zdobyć się na 
to, aby zwiedzić P. W . K.

Zdum iewa bogactwem wysiłku, a 
osiągnięte w yniki zagrzewają do dal­
szej pracy...

Radością i dumą napełnia się serce 
każdego Polaka, gdy kojarzy wrażenia, 
odniesione po zwiedzeniu P. W . K.

Ogląda, bada, śledzi, sumuje i zno­
w u wraca, aby wchłonąć obraz rzeczy 
widzianej i na zawsze przyswoić ją 
swojej pamięci, w ykorzystać w  życiu, 
zawodzie, pracy...

Wiele już się napisało o P. W . K., 
ale nie każdy skorzystał jeszcze z tej 
skarbnicy wiedzy o własnym kraju, 
z tej żywej encyklopedji-..

To , co się widzi na stumorgowej 
przestrzeni i w  stukilkunastu pawilo­
nach — to nie żaden prowincjonalizm, 
to ogrom myśli, natchnienia, czynu i 
pracy dziesięciolecia istnienia Państwa 
Polskiego, to dzieło na miarę europej­
ską... Tego w yliczyć i opisać nie spo­
sób, w  to trzeba się w żyć i wczuć — 
przestudjować 1... uwierzyć-

Tw órcza m yśl polska uczyniła w 
ciągu pierwszego dziesięciolecia samo­
istnego bytu państwowego olbrzymi 
kro k  naprzód we wszystkich dziedzi­
nach życia społecznego, gospodarczego, 
ekonomicznego, kulturalnego, pań­
stwowego...

I widziałem płaczących z radości i 
podziwu, zdumionych i oczarowanych- 
A le widziałem niestety także i scepty­
ków, widziałem i takich, którzy pod 
wpływem  jakiegoś wprost niepojętego 
zaślepienia przeczyli temu, co samo się 
narzuca oczom, myślom i duszy...

»Niewiara we wszystko, a nawet 
w  niewiarę...« — jak wolał w epccc 
niewoli Asnyk-

Bluźnią! Bluźnią ci wszyscy, któ­
rzy choćby na sucho krytyku ją, po­
mniejszają, fałszywie prorokują...

T o  jest ta wpojona wiekową nie­
wolą niewiara we własne siły; uprze­
dzenie..., niedowierzanie-.., lekceważe-

W razem a.
Poznań, we wrześniu 1929. 

nie tego wszystkiego, co większe od
nas, co wyrasta ponad badyle, rozple 
nione w naszym umyśle, czy duszy...

T o  jest ten duch przekory, który 
powstrzym uje wydoskonalanie się ta­
lentów i krzepnięcie sił, oddala m o­
ment opanowania przez rodzimą pro­
dukcję wszystkich dziedzin i wpojenia 
w  krew  i kości obywatela poczucia 
konieczności popierania krajowego 
przemysłu, zabija inicjatywę-..

N a szczęście, mimo wszelkie prze­
szkody, twórcza myśl polska postępuje 
naprzód — instynkt samozachowawczy 
góruje nad duchem przekory...

Dość wejść do którego z pawilo­
nów, rozmieszczonych na terenach A , 
B czy E, aby się przekonać o postę­
pach naszego przemysłu ' i gospodar­
stwa krajowego, których produkcja nie 
ustępuje w niczem zagranicy...

I można śmiało powiedzieć, że P- 
W . K. spełniła swoje zadanie summa 
cum laude: dała obraz całokształtu
kulturalnego i gospodarczego życia na­
szego Państwa, nauczyła własnych oby­
wateli szanować dorobek pracy włas­
nego kraju, aby go inni szanowali, p o ­
budziła do pracy każdego »w swojem 
kółku« dla osiągnięcia zbiorowych w y ­
ników, przekonała o konieczności po­
pierania własnego przemysłu i handlu 
i podnoszenia gospodarstwa, okazała, 
co mamy, a co mieć możemy i osią­
gnąć jeszcze musimy, aby podnieść 
dobrobyt każdego poszczególnego o- 
bywatela, a temsamem i całego Pań­
stwa.

I każdy znajdzie tam dla siebie pod­
nietę do dalszego znojnego wysiłku!

W ięc czerpmy z tej skarbnicy i za­
chęcajmy drugich do czerpania z niej, 
podnośmy wszystkich na duchu, aby 
się porwali do pracy i nie lekcewa­
żyli tego, co obcy z całą bezstronno­
ścią stwierdza i z całem uznaniem 
podnoszą i rozpowszechniajmy kult dla 
niespożytej siły N arodu i Państwa 
przedewszystkiem wśród nas samych, 
a wtedy i inni w  nas uwierzą i usza­
nują nas. Marławt.

Wśród dynastji Ptolemeuszów czy­
li Lagidów, która po śmierci Aleksan­
dra Wielkiego opanowała na długo 
rządy w Egipcie i założyła tam słynną 
bibljotekę w  Aleksandrji, mało w yb it­
nym  był władcą Ptolemeusz Euerge- 
tes II. z przydom kiem  Physkon (tj. 
grubas), panujący od 145 r. do 1 1 7  r. 
przed Chr. Najciekawszym  dokumen­
tem jego żyw ota był tylko jego głośny 
testament, którego autentyczność b y­
ła w  19 w. podawana w  wątpliwość 
przez europejskich badaczy. Otóż o- 
becnie dokonano w  tym  względzie

ciekawego odkrycia. Przy  w ykopali­
skach w  Kyrene znaleziono tablicę 
marmurową z dosłownym  tekstem o- 
statniej woli Ptolemeusza Euergetesa 
II. Zapisuje on tam na wypadek swej 
bezpotomnej śmierci — państwo swoje 
narodowi rzymskiemu. Ja k  wiadomo 
jednak, po zgonie tego króla przyszło 
do sporów dziedzicznych między pre­
tendentami, więc i właściwe oddanie 
spadku Rzym ianom  doszło do skutku 
dopiero w  r. 96 przed G hr. Autentycz­
ność testamentu jest jednak udowod­
niona.

SPRAWY GOSPODARCZE.

IX Targi Wschodnie.
Trzydniowy kurs wykładó w o nowoczesnem 

budownictwie hetonowem.
W  piątek dnia 13  bm. o godz. 8.30 

przedpołudniem rozpocznie się we 
Lw ow ie z okazji IX . Targów  W scho­
dnich w  żółtej sali Instytutu Techno­
logicznego przy ul. Bourlarda J, zor­
ganizowany staraniem komitetu bu­
dow niczych pod patronatem R ek to ­
ratu Politechniki, D yrekcji R obót Pu- 
ołicznych i Polskiego Tow arzystw a 
Politechnicznego, trzydniow y cykl 
Wykładów o nowoczesnych kierun­
kach w  budownictwie betonowem. 
Program  pierwszego dnia obejmuje 
Wykład Inż. d la Jerzego N echaya na 
^.emat „N ow e sposoby udoskonalania 
betonu , z polv3.Z3.mi prob wytrzyrnd- 
łościowych, przedstawionemf przez 
Stacje Doświadczalną Politechniki. W

związku z wykładam i są w  przygoto­
waniu wycieczki uczestników na wię­
ksze budowy w mieście, jak budowa 
Inż. Kassnera (gmachu Sprechera) 
przy ul. Akadem ickiej, państw, w y­
twórni wódek w Zniesieniu i na budo­
wę lotniska cywilnego w  Skniłowie. 
Uczestnikom rozdane będą również 
broszury, cenniki i inne reklamowe 
wydawnictwa. Dzięki poparciu, jakie 
zorganizowanemu cyklow i w ykładów  
udzieliły Dyrekcja Robót Publicznych 
we Lw ow ie i Krakowie, oraz D yrek­
cje Kolejowe w tychże miastach, zapo- 
wiada się zjazd sfer fachnwych na w y ­
kłady ze wszystkich W ojewództw 
małopolskich bardzo licznie.

Zebrania giełdy zbożowej na Targach Wschodnich.
Z  okazji targówr hodowlanych we 

Lw ow ie, podczas1 których przewidy­
wany jest duży zjazd rolników z całe­
go kraju, odbywać się będą zebrania 
lwowskiej giełdy zbożowej w  samem 
centrum działu rolniczego w IV . 
skrzydle pawilonu centralnego. W ej­
ście od strony alei głównej. Zebrania 
odbywać się będą W niedzielę dnia 15 
°d  godziny 10 rano do 17  i w  ponie- 
d.Zlałek od godz. 13  do 17  W  budynku 

zainstalowane będą aparaty te- 
>- oruczne w  iiczbie pięciu dla roz- 

m ow m iędzymiastowych, przeniesio­
ne na ten czas na plac T . W . z budyn- 

u giełdy zbożowej. Członkowie gieł­

dy zaopatrzeni w  specjalne karty, któ­
re należy podjąć w  biurach giełdy 
przy ul. Akadem ickiej 17  i będą mieli 
w  powyższych dwóch dniach w  cza­
sie zebrań w olny wstęp na plac w y­
stawowy T . W . z prawem zwiedzania 
pawilonów. K arty wstępu uprawniać 
będą również osoby zamiejscowe do 
uzyskania jo-proc. zniżek kolejowych 
w drodze powrotnej ze Lw ow a. Oso­
by nie będące członkam i giełdy, a 
pragnące wejść na zebrania giełdowe 
dla dokonywania transakcyj, będą 
mogły zakupywać bilety p.o cenie zł. 
3.— przy wejściu do budynku giełdy 
na Targach Wschodnich.

W  sprawie kredytów na rejestro­
wany zastaw rolniczy. W obec poja­
wiających się pogłosek (m. i. w  „K urje- 
rze W arszawskim " N r. 244 z 6 wrze­
śnia br. w artykule „Z w ro t ku rolnic­
twu"), jakoby Bank Polski zmniejszył 
uchwalone pierwotnie kredyty na re­
jestrowany zastaw rolniczy w w ysoko­
ści zł. 30,000.000, stwierdza się, że po­
głoski te są nieprawdziwe i że Bank 
Polski gotów jest nawet podwyższyć 
kwotę 30 m iljonów złotych po w yczer­
paniu obecnie przyznanych kredytów.

T ak  samo nie było wypadku, by 
Bank Polski zmniejszył jakiejkolwiek 
instytucji kredyt na cel ten już przy­
znany. Przydzielanie kredytu rozpo­
częło się 9 sierpnia i osiągnęło dotych­
czas sumę zł. 24,000.000.

Suma ta rozdzielona jest między 
następujące banki: Bank Ziemiański w 
Warszawie, Bank H andlow y w  W ar­
szawie, Państwowy Bank R olny, Bank 
Związku Spółek Zarobkow ych w  Po­
znaniu, Bank Kwilecki, Potocki i Ska 
w Poznaniu, Bank Poznańskiego Ziem- 
stwa Kredytowego, Poznański Bank 
Ziemian, Pom orski Bank R oln iczy w

Toruniu, W ileński Pryw atn y Bank 
H andlowy, A k cy jn y  Bank H ipoteczny 
we Lwowie, Polski Bank Przem ysłowy 
we Lwowie. ,

Poza wyżej wymienionemi insty­
tucjami będzie w najbliższym czasie w  
akcji rozdzielenia kredytów  brał udział 
także Bank Gospodarstwa Krajowego.

Z  kredytów  przyznanych zrealizo­
wano do końca sierpnia br. w  Banku 
Polskim sumę zł. 2.000.000.

Międzynarodowy kongres chemi­
ków przemysłu skórzanego- W  dniu 
9 września został otw arty w  Pradze 
M iędzynarodowy Kongres Chem ików  
przemysłu skórzanego. Rozm aite kra­
je świata są tam reprezentowane pra­
wie we wszystkich gałęziach tego prze­
mysłu. Po raz pierwszy figurują przed­
stawiciele Rzeszy, Holandji, krajów 
Skandynawskich, Austrji, W ęgier i R o­
sji. Prace kongresu zdążają m. in. do 
ujednostajnienia metod analizy i eks­
pertyzy, zarówno co do surowców, jak 
i fabrykatów .

i e
G IE Ł D A  L W O W SK A .

O statnie w iadom ości giełdow e zam iesz- 
-czam y na stron ie 2-giej.

*
L w ó w , dnia i i  września 1929.

Inw est. 1 19 .7 5 , 120 .50 . G azy  wsch. 2 1 .— . 
Pezet 6.— .

G IE Ł D A  Z B O Ż O W A .

L w ó w , dnia 1 1  w rześnia 1929.

Z u p ełn y  zastój w  obrotach  giełdow ych i 
pozagiełdow ych .

O bfita  podaż w  zbożach ch lebow ych  p rzy  
^raku  zainteresow ania.

M ąka pszenna nieco potaniała.
T en dencja  zn iżkow a, usposobienie ospałe.
M ąka pszenna 65%  od 7 1 .—  do 72 .— .
Inne k u rsy  niezm ienione.

G IE Ł D A  W A R SZ A W SK A .

Warszawa, 11 września 1929

Dolary St. Zjedn. 8*88*75 8*90*75
Franki francuskie 34*88*50 '34*97

I d y .

Belgja 123*96*00 124*27*10
Holandja 357*31*00 358*23
Kopenhaga 237*35*00 237*95*00
Londyn 43*22*75 43*33*00
Nowy J 0rk 8*90 8*92
Paryż 34*89*50 34*98 50
Praga 26*39*00 26*45*00
Szwajcaria 171*77*50 172*20*50
Sztokholm 238*95*00 239*55*00
Wiedeń 125*55*00 125*86*00
Włochy 46*64*50 46*76*00
5°/a poZyczka konwersyjna 47*50 
pożyczka kolejowa konwersyjna 50*00 
pożyczka kolejowa 102*50 
pożyczka dolarowa 83*00 
dolarówka 59*50 60*00 00*00
8 %  listy zastaw ne Banku G osp. Kraj 
8 %  listy zastawne Banku R olnego 94* 
8 %  oblig. komun. Banku G osp. K raj

8*86*75 
35*80 

123*65*00 
356*43 

236*75*00 
43*12*50 

8*88 
34*80*50 
26*33*00 

171*34*50 
238*35*00 
125 24*00 
46*53*00

. 94*00 
00
. 94*00

G IE Ł D A  W A R SZ A W SK A .

W arszawa, 11 września 1929

Bank D ysk. 127*00 Modrzejów 2 4 0 0
Bank Handl. 117*00 O strow iec B . 85*50
Zw. Sp . Zar. 78*50 Starachowice 26*25
Bank Polski 167*00 Syndyk, r o l n .  10*00
D ąbrow a 90*00 Zieleniewski I I I  *00
Siła  i światło 128*00 Zawiercie 10*50
Spiess 136*00 Haberbusch 212
W arsz. cuk. 34*00 Borkowski 11*00
W ęgiel 66*00 Bank Małop. 27*00
C egielski 41*00 Siersza d- 29*50
Lilpop Rau 29*50 Rudzki 32*50
Bank Zachód. 73 00 Spirytus 27*25
Firlej 50*00 W ysoka 235 00

G IE Ł D A  K R A K O W SK A .

Kraków , 11 w rześnia 1929 
Bank Przem. 81*00 Siersza d. 80*00
Bank Polski 166*50 Parowozy 22*00
Zieleniewski 82*50 Chodorów 205*00
Piasecki 11*50 Niemojewski 27*50
T o han 07*50 Chybie 42*00

G IE Ł D A  W IE D E Ń SK A .

W iedeń, 11 września 1929
Berlin 168*81*00 Czerniowce 50*00
Budapeszt 123*79*00 A ustr. kol. p. 29*41
Bukareszt 4*20*25 Goleszów 0*75
Kopenhaga 188*70 Cem ent 109*00
Londyn 34*38*05 Browary 110*00
Medjolan 37*95*00 Al piny 41*30
N. Jork 70*09*05 Berg  u. Hut. 970*00
Paryż 27*75*00 Poldi H iitten 210*00
Praga 20*97*05 P rager Eisen 4 8 0 *0 0
W arszawa 79*75*05 Rima 115*45
Zurych 136*56*00 Skoda 4 0 2*00
Renta majowa 0*921 Siersza 13*50
Renta lutowa 00*96 Silesia 13 5 0
Dunaj S . Adria 83*75 Zieleniewski 66*00
Bankverein 21 90 Apollo 120*06
Bodenkredit 99*80 Fanto 4*00
Kreditanstalt 52*50 Karpaty 6*20
Hipoteczny 81*75 G alicja 37*00
Kompas 15*50 Nafta 28*00
Landerbank 24*75 Schodm ca 10*00
Unionbank — *— Rakszawa — *—

K olej półn. 10*98*00 Bank Małop. 0*15

G IE Ł D A  L O N D Y Ń SK A .

Londyn, 11 września 1929 
N. Jork  4*86*72 Niemcy 20*36*25
Holandja 12*09*50 Szw ajcarja  25*16*07
F ran cja  123*90 Praga 163*75*00
B elg ja 34*87*25 W iedeń 34*44*00
W łochy 92*71*00 W arszaw a 43*23

G IE Ł D A  Z U R Y C H S K A .
Zurych, 11 Września 1929 

Paryż 20*31*00 Berlin 123*57*00
Londyn 25*16*75 W iedeń 73*08*00
Nowy Jo rk  5* 19*20*00 P raga 15*37*50
W łochy 27*14*50 W arszaw a 58*25*00

G IE Ł D A  P A R Y S K A .
Paryż, 11 września 1929 

Londyn 1 2 3 9 0 *0 0  Holandja 10*24*50
N. Jo rk  25*56*00 Praga 75*70
W łochy 133*70 Niemcy 608*50*00
Szw ajcarja  4 9 2  50*00 W iedeń 360*00
1 M M — ^

Redaktor naczelny i odpowiedzialny; 
Dr. M A R C E L I S Z A R O T A .
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Ogłoszenia urzędowe.
A M O R T Y Z A C J E .

N c. I. 92/29/2. E d y k t. Sąd grodzki w  
M ielcu na w niosek Stanisław a H y jk a  syna W a­
lentego z Padw i zarządza um orzenie w ierzyte l­
ności następu jących : i)  w ierzyteln ości w  k w o ­
cie 440 zlr. aw . dla k tó re j wpisane jest praw o 
zastaw u na karcie C . realności lw h. 277, 1009 
i 1694 gm. kat. Padew, na podstaw ie w y ro k u  
Sądu polubow nego z 18  października 18 6 1 i 
cesji z dnia 4 grudnia 1864 na rzecz Izraela 
R e ich era ; 2) w ierzyteln ości w  kw ocie 66  złr. 
87 ct. aw. i ko sztów  5 złr. 3 1  ct. aw. ex 
m ajori 1 1 4  z łr. 50 ct. aw . dla któ re j woisanem  
jest praw o  zastaw u na podstaw ie w eksla z da­
ty  1 listopada 1864 r. na rzecz M atli G ali- 
zerow ej. W zyw a się Izraela R eich era i M adę 
G alizerow ą, aby w  przeciągu rok u  od dnia o- 
gloszcnia tego edyktu , a najdalej do dnia 1 
styczn ia 18 3 1  r. zgłosili roszczenia sw oje od­
nośnie do pow yższych  w ierzytelności. Po u- 
p lyw ie  tego term inu Sąd grod zki w  M ielcu 
na w niosek, zezw oli na w ykreślen ie p raw  za­
staw u dla pow yższych  w ierzytelności. 7298 

Sąd grodzki, O ddział I.
M ielec, dnia 14  sierpnia 1929.

N c . I. 584/29/3. E d y k t. Sąd grodzki w  
B ochni w draża postępow anie am ortyzacyjn e 
co do zaginionego w eksla, w ystaw ionego w  
B ochni 15/4 1929 na 100 zł. opiewającego, 
p łatnego dnia 17/6  1929 w  Bochn i na zlecenie 
M arkusa Stig litza podpisanego przez A b ra ­
ham a Friinkla i C h aw ę Friin kel z Bochni jako  
w ystaw có w  sola w eksla, zaprotestow anego w  
B ochni 17/6  1929  z pow odu niezapłacenia. 
Sąd w zyw a posiadacza tego w eksla, aby do dni 
60 licząc od dnia ogłoszenia edyktu , przed ło­
ż y ! Sądowi. W  razie przeciw nym , po upływ ie 
tego term inu, uzna Sąd p ow yższy w eksel za 
um orzon y i bez znaczenia. 7 2 97

Sąd grodzki, O ddział I.
Bochnia, dnia 3 sierpnia 1929.

F I R M Y .
Firm . 249/29/Rej. C . I. 48. W ykreślen ie 

F irm y. Z  rejestru  oddział C . w y k reślo n o : 
Siedziba f irm y : Z łoczów . Brzm ienie F irm y : 
Friinkel, Pessel, B ockh au t i O rt w  Z łoczow ie 
spółka z ograniczoną odpow iedzialnością w  
likw id acji. Przedm iot przedsiębiorstw a: P ro ­
wadzenie tartaku  i m łyna parow ego na F o l­
w arkach  na Piaskach. F irm ę w y kreślon o  sk u t­
kiem  ukończenia likw id acji i rozdziału  m a­
jątku  m iędzy spóln ików . D zień w p isu : 9 lipca 
1929. 7305

Sąd o kręgo w y, W yd zia ł IV .
Z łoczów , dnia 9 lipca 1929.

L I C Y T A C J E .
E . 921/29. E d y k t licy ta cy jn y . D nia 16  p a­

ździern ika 1929  godzina 9 odbędzie się w  
podpisanym  Sądzie biuro 51 licytacja  5/8 czę­
ści realności w h l. 259 i 1/8 części realności 
w h l, gm iny Z anajsko  oszacow anych razem  na 
7 59 1 zl. N ajn iższa o ferta  razem  w ynosi 5661 
zl., poniżej k tó re j sprzedaż nie nastąpi. 7299

Sąd grodzki.
Sam bor, 13  sierpnia 1929,

E . 2484/28. D nia 8 października 1929 o 
godzinie 12  w  południe odbędzie się w  tu te j­
szym  Sądzie biuro N r . 15  egzekucyjna sprzedaż 
przez publiczną licytację  realności lw h. 20, 
2 1 ,  22, 5 13  i 681 ks. gr. gm. kat. L ip n ik  
objętej firm y  A d o lf Fran kel i Synow ie w ła ­
snych o pow ierzchni 95 arów  3 1 m. k w . =  
i m órg 10 50  sążni kw ., oraz A ) dom  jedno­
p ię tro w y  częścią p a rtero w y  N r. 20, B) dom  
jed nopiętrow y N r . 2 1 ,  C) dom  p artero w y 
N r . 22, D) budynek fa b ry czn y  (w ytw órn ia  
w ódek), E) budynek jed n o p iętro w y (w y tw ó r­
nia m arm elady), F) budynek (rafin erja  spi­
rytusu) w raz  z urządzeniem  m echanicznem , 
G ) m agazyn p rzegonow y, H ) budynek (k o ­
tłow nia), I) kom in  fa b ry czn y, J)  budynek 
(bednarnia i stolarnia), K) budynek (m aga­
z y n y  rafinow anego i surow ego spirytusu), 
L) budynek (syberja), Ł) garaż, M) składni­
ca benzyny, N ) szopa drew niana, O) m a­
gazyn  na flaszki, studnia i oranżerja. W artość 
szacunkow a w ynosi 587.305 zl. N ajn iższa o- 
ferta , poniżej k tó re j sprzedaż nie może p rzy jść  
do skutku, w ynosi 293.652 zł. 50 gr, W adjum  
w ynosi 58.730 zł. W arun ki licytacy jn e  są do 
p rzejrzen ia w  sekretarjacie N r , 9 w  godzinach 
urzędow ych. 7 3°9

Sąd grodzki, O ddział V .
B iała, dnia 10  lipca 1929.

E . 323/29. E d y k t licy ta cy jn y . D nia 30 
w rześn ia 1929 o godzinie 9 rano pod N r. 2 
tutejszego Sądu odbędzie się licytacja  3/4 czę- 
5ci realności w h l. 503 gm iny M anasterz oce­
nionej na 975 zl. N ajn iższa o ferta  785 zł.

Sąd grodzki.
Sieniaw a, 14  sierpnia 1929 . 7 3 °7

E. 858/28/22. E d y k t licy ta cy jn y . D nia 9 
listopada 1929 o godz. n - t e j  przedpoł. od­
będzie się w  kan celarji gm innej w  Porzeczu  
janow skiem  publiczna sprzedaż realności obję­
tej w h l. 97, 12 7 , 146  zn iszczonej ks. gr. gm. 
k at. Porzecze janow skie. W artość  szacunkow a

w ynosi 26 .38 1 zł. N ajn iższa o ferta 17 .15 4  zł., 
poniżę; któ re j sprzedaż nie nastąpi. W szyst­
kich, k tó rz y  roszczą sobie praw a rzeczow e do 
pow yższej nieruchom ości, w z yw a  się, aby swe 
roszczenia zgłosili w  tut. Sądzie najdalej do 
15  październ ika 1929, gdyż w  przeciw n ym  ra­
zie będą one uw zględnione ty lk o  o ty le, o ile 
one w  tus, aktach się znajdują. W aruk i lic y ­
tacy jne m ożna przeglądnąć w  biurze N r . 10 .

Sąd grod zki, O ddział II.
Ja n ó w , dnia 28 sierpnia 1929 . 7308

U P A D Ł O Ś C I .
Sa 69/29. O tw arto  postępow anie ugod o­

we do m ajątku  Pinkasa Som m era w  Probużnej. 
K om isarz  ugod ow y N aczeln ik  Sądu grodzkiego 
w  H usiatynie. Z arządca ugod ow y Salam on 
M arm arosz z Probużnej. A u d jen cja  ugodow a 
dnia 24 października 1929  godzina 14  po p o ­
łudniu w  Sądzie grod zkim  w  H usiatynie. 
T erm in  zgłoszeń 30 w rześnia 1929. 729 1

Sąd okręgow y.
C zo rtk ó w , 24 sierpnia 1929.

Sa 65/29. O tw arto  postępow anie ugodowe 
do m ajątku  Fisch la A m aran ta  w  C zo rtko w ie . 
K om isarz ugod ow y S. S. o. Kónigsberg. Z a ­
rządca ugod ow y Dr. Schum er w  C zo rtk o w ie . 
A u d jencja  ugodow a dnia 8 październ ika 1929 
godzina 10  przedpołudniem  w  Sądzie grod z­
k im  w  C zo rtk o w ie . T erm in  zgłoszeń do dnia 
15  w rześn ia 1929. ' 7292

Sąd okręgow y.
C zo rtk ó w , 13  sierpnia 1929.

Sa 63/29. O tw arto  postępow anie ugodowe 
do m ajątku  Izraela L e ib y  Lineala w  C z o rtk o ­
wie. K om isarz ugod ow y S S. o. Zaręba. Z a ­
rządca ugod ow y D r. M argules w  C zo rtko w ie. 
A u d jencja ugodow a dnia 2 października 1929 
godzina 10  przedpołudniem  w  Sądzie grod z­
k im  w  C zo rtk o w ie . T erm in  zgłoszeń do dnia 
15  w rześnia 1929. 7293

Sąd okręgow y.
C z o rtk ó w  3 sierpnia 1929.

Sa 54/29. O tw arto  postępow anie ugodowe 
do m ajątku  Izraela Leiby W ern era w  C z o rtk o ­
wie. K om isarz  ugod ow y Sędzia grodzki D r. 
K ó rn er. Zarządca ugod ow y D r. Reichstein , 
adw. w  C zo rtk o w ie . A u d jencja  do zaw arcia 
ugody dłużnika z w ierzycielam i dnia 2 pa­
ździern ika 1929 godzina 10  przedpołudniem  
w  Sądzie grod zkim  w  C zo rtko w ie. T erm in  
zgłoszeń dnia 15  w rześnia 1929. 7 2 94

Sąd okręgow y.
C zo rtk ó w  dnia 3 sierpnia 1929.

Sa 24/29. Sad ok ręgo w y w  C zo rtk o w ie  
zatw ierdza układ zaw arty  pom iędzy dłużn i­
kiem  Benzionem  H erzogiem , kupcem  w  Ja -  
gieln icy a jego w ierzycielam i dnia 19  lipca 
1 929- 7295

Sąd okręgow y.
C zo rtk ó w , 13  sierpnia 1929.

Sa 22/29. Sąd tutejszy zatw ierdza układ 
zaw arty  pom iędzy Lektorem  G ilzonem , k u p ­
cem w  K op yczyńcach  a jego w ierzycielam i 
dnia 19  lipca 1929 7296

Sąd okręgow y.
C zo rtk ó w , 13  sierpnia 1929.

Sa. 96/29/5. E d y k t. U chw alą Sądu O krę­
gow ego w  Sam borze z dnia 9 sierpnia 1929 
Sa. 96/29/3. o tw arto  postępow anie ugodowe 
do M ajątku  Jak ó b a  Lepperta, w łaściciela k a­
w iarn i w  D roh obyczu . U stanow iono kom isa­
rzem  ugod ow ym  dra żvg m u n ta  O suchow ­
skiego, naczelnika Sądu G rod zk iego  w  D ro ­
h obyczu, a zarządcą u godow ym  Salom ona 
W echselberga w  D roh ob yczu . W ierzytelności, 
zgłosić należy u kom isarza ugodow ego nai- 
później do dnia 12  w rześnia 1929 . A udjencja 
ugodow a odbędzie się dnia 23 października 
1 929 o godz. 10  w  Sądzie G rod zk im  w  D ro ­
hobyczu  — . Sala N r . 5 1.

Sąd okręgow y, O ddział V .
Sam bor, 14  sierpnia 1929 . 730 1

Sa. 98/29/4. E d y k t. U chw alą Sądu O k rę­
gow ego w  Sam borze z dnia 14  sierpnia 1929 
Sa. 98/29/2. o tw arto  postępow anie ugodow e 
do m ajątku  firm y  W illiam. R obson  Ska z 
ogr. odp. w  D roh obyczu . U stanow iono k o ­
m isarzem  ugod ow ym  dra Z ygm un ta O su­
chow skiego, naczelnika Sądu G rod zkiego  w  
D roh obyczu , a zarządcą u god ow ym : inż...
W ilhelm a T ep p era  w  D roh ob yczu . W ie rz y ­
telności zgłosić należy u kom isarza ugodow e­
go najpóźniej do dnia 18 w rześnia 1929- 
A ud iencja ugodow a odbędzie się dnia 22 
października 1929, o godz. 10  w  Sądzie 
G rod zk im  w  D roh ob yczu  —  sala N r . 5 1.

Sąd okręgow y, O ddział V .
Sam bor, 19  sierpnia 1929 . 7302

Sa. 105/29/4. E d y k t. U chw ałą Sądu O krę­
gow ego w  Sam borze z dnia 20 sierpnia 1929 
Sa. 105/29/2. o tw arto  postępow anie ugodowe 
do m ajątku  M ichała W crdin gera, w łaściciela 
drukarni i składu papieru w  D rohobyczu. 
U stanow iono kom isarzem  ugodow ym  dra 
Z ygm un ta O suchow skiego, naczelnika Sądu 
G rod zk iego  w  D roh ob yczu , a zarządcą ugo­
dow ym  Leona H erschm ana, kupca w  D roh o- . 
byczu . W ierzytelności zgłosić należy w  pod­
w ó jn ym  egzem plarzu  u kom isarza ugodow ego 
najpóźniej do dnia 24 w rześn ia 1929. A u d jen ­
cja ugodow a odbędzie się dnia 12  listopada

1929  o godzinie 10  w  Sądzie G rod zk im  w  
D roh obyczu , sala N r . 5 1.

Sąd o kręgo w y, O ddział V .
Sam bor, 26 sierpnia 1929 . 7303

Sa. 15/28/24 . U chw ała. W drożone na 
w niosek Jó z e fa  Schm utza n ieprotokólow anego 
kupca w  T arn o p o lu  postępow anie ugodowe 
zastanaw ia się.

Sąd okręgow y, O ddział IV .
T arn o p o l, 2 listopada 1928 . 7304

Sa. 36/29. Zastanow ienie postępow ania 
ugodowego. Postępow anie ugodow e, otw arte 
ts. uchw ałą Sa. 36/29. na w niosek M ozesa 
K orzen ika kpuca w  R zeszow ie, zastanawia 
się w skutek cofnięcia przez dłużnika w niosku 
ugodow ego (§ 56 ust. 1 ) .

Sąd okręgow y.
R zeszów , 22 czerw ca 1929 . 73^6

U Z N A N I E  Z A  Z M A R Ł E G O .
T . 190/29. P io tr K n ysz  urodzony 1 8/1. 

18 8 1 w  O strow ie, jako żołn ierz austr, 30 p. 
p. poległ na froncie  rosyjsk im . Celem  uzna­
nia go za zm arłego i rozw iązania m ałżeństwa, 
w zyw a się aby do pół roku od dnia ogłosze­
nia, udzielono wiadom ości o nim  Sądowi
albo drow i F ilipow i Z o re fo w i adw okatow i we 
L w ow ie.

Sąd okręgow y, O ddział V II.
L w ó w , 10  lipca 1929. 7253

T . 185/29. Franciszek Stasiszyn s. Józefa
z N y rh o w a  żołn ierz byłej arm ji austr. zagi­
nął bez wieści. W ydaje się ogólne w ezw anie 

pow iadom ić o zagin ionym  Sąd lub ku ratora  
D ra  Brenholza adw. w  C zo rtk o w ie  do dnia 
20 lutego 1930.

Sąd okręgow y, W yd zia ł IV .
C zo rtk ó w , 3 1 lipca 1929. 727 !

T . 176/29 . M ichał Szew czyszyn syn Jan a  
z H ow iłow a w ielkiego  w yjech ał przed 30 
laty  do K anady i ślad po nim  zaginął. W yd a­
je się ogólne w ezw anie pow iadom ić o zagi­
nionym  Sąd lub ku rato ra  dra G ran ickiego  
adw. w  C zo rtk o w ie  do dnia 20 sierpnia 1930 .

Sąd o kręgo w y, W ydział IV .
C zo rtk ó w , 3 1  lipca 1929 . 7273

T . 170/29 . O stap W od uw czuk syn Igna­
cego z T orsk iego  żołn ierz byłej arm ji austr. 
zaginął bez wieści. W yd aje się ogólne w ezw a­
nie pow iadom ić o zagin ionym  Sąd lub k u ra­
to ra  dra Brenholza adw . w  C zo rtk o w ie  do 
dnia 15  listopada 1929.

Sąd okręgow y, W yd zia ł IV .
C zo rtk ó w , 30 lipca 1929. 7 274

T . 169/29. H ry ń k o  Rudaniec syn W asy­
la jako  żołn ierz b. arm ji austr. zbiegł przed 
39 la ty  do R o sji i ślad po nim  zaginął. W y ­
daje się ogólne w ezw anie pow iadom ić o zag i­
nionym  Sąd lub k u ratora  dra Feldm ana adw. 
w  C zo rtk o w ie  do dnia 20 sierpnia 1930 .

Sąd okręgow y, W yd zia ł IV .
C zo rtk ó w , 3 1  lipca 1929 7 27S

T . 168/29, T eo d o r Szczerbań z Ł an o ­
wiec, żołn ierz byłej arm ji austr. zaginął bez 
w ieści. W ydaje się ogólne w ezw anie p ow ia­
dom ić o zagin ionym  Sąd lub k u ratora  dra 
Schum era adw . w  C zo rtk o w ie  do dnia 20 lu ­
tego 1930 .

Sąd okręgow y, W yd zia ł IV .
C zo rtk ó w , 3 1  lipca 1929 . 7 2 76

T . 165/29 . O leksa H ład k y j z Łanow iec, 
żołn ierz byłej arm ji austr. zaginął bez wieści. 
W ydaje się ogólne w ezw anie pow iadom ić o 
zagin ionym  Sąd lub k u ratora dra Reichsteina 
adw. w  C zo rtk o w ie  do dnia 20 lutego 1930.

Sąd okręgow y, W yd zia ł IV .
C zo rtk ó w , 3 1  lipca 1929 . 7 2 77

T . 16 1/2 9 . M ikołaj B ilanek s. Jó z e fa  z 
R om aszów ki, żołn ierz byłej arm ji austr. za­
gną! bez w ieści. W yd aje  się ogólne wezw anie 
pow iadom ić o zagin ionym  Sąd lub kuratora 
dra Bren h o ltza adw. w  C zo rtk o w ie  do dnia 
20 lutego 1930.

Sąd okręgow y, W yd ział IV .
C zo rtk ó w , 3 1  lipca 1929 . 7 27&

T . 160/29. J an K ra jn y k  z F ilipkow iec, 
żołn ierz byłej arm ji austr. zaginął bez wieści. 
W ydaje  się ogólne w ezw anie pow iadom ić o 
zaginionym  Sąd lub k u rato ra  dra K ohna adw. 
w  C zortkow ie do dnia 20 lutego 1930.

Sąd okręgow y, W yd ział IV .
Czortków, 3 1 lipca 1929. 7279

T . 159/29 . D m y tro  T o stij s. Stefana z 
F ilipkow iec, żołn ierz byłej arm ji austr. zagi­
nął bez wieści. W ydaje się ogólne wezw anie 
pow iadom ić Sąd lub kuratora  dra K im m el- 
mana adw. w  C zo rtko w ie  do dnia 20 lute­
go 1930.

Sąd okręgow y, W yd zia ł IV .
C zo rtk ó w , 3 1  lipca 1929. 7280

T . 158/29. Jó z e f S łoncicki s. A leksandra 
z T łustego , żołn ierz byłej arm ji u k r. zaginął 
bez wieści. W ydaje się ogólne w ezw anie po­
w iadom ić o zagin ionym  Sąd lub kuratora 
dra Feldm ana adw. w  C zo rtk o w ie  do dnia 
20 lutego 1930.

Sąd o kręgo w y, W yd zia ł IV .
C zo rtk ó w , 3 1  lipca 1929. 72S 1

T . 15 1/ 2 9 . W asyl Z akrzew sk i z D aw id- 
kow cach , żo łn ierz byłej arm ji austr. zaginął 
bez wieści. W yd aje  się ogólne w ezw anie p o ­

wiadom ić o zagin ionym  Sąd lub kuratora, 
dra B renholza adw. w  C zo rtk o w ie  do dnia 
20 lutego 1930 .

Sąd okręgow y, W yd zia ł IV .
C zo rtk ó w , 3 1  lipca 1929 . 7282

T . 149/29. W asyl H ry ń czyszy n  z D a- 
w idkow cach , żołn ierz byłej arm ji austr. zagi­
nął bez wieści. W yd aje się ogólne w ezw anie 
pow iadom ić o zagin ionym  Sąd lub ku ratora 
dra F in klera  adw. w  C zo rtk o w ie  do dnia 20 
lutego 1930.

Sąd okręgow y, W yd ział IV .
C zo rtk ó w , 30 lipca 1929 . 7283

T . 145/29 . M ikołaj Seniuta syn M ichała 
z L iczkow iec, żołn ierz byłej arm ji austr. za­
giną! bez wieści. W yd aje  się ogólne w ezw anie 
.powiadom ić o zagin ionym  Sąd lub kuratora 
dra H orbaczew skiego  adw. w  C zo rtko w ie  do 
dnia 20 lutego 1930 .

Sąd okręgow y, W yd zia ł IV .
C zo rtk ó w , 30 lipca 1929. 72S4

T . 142/29 . Iw an  Fedczyszyn  z K oza- 
czyzn y, żołn ierz byłej arm ji austr. zaginął 
bez wieści. W ydaje się ogólne w ezw anie p o ­
w iadom ić o zagin ionym  Sąd lub k u rato ra  
dra Brenholza adw. w  C zo rtk o w ie  do dnia 
30 stycznia 1930 .

Sąd okręgow y, W yd zia ł IV .
C zo rtk ó w , 30 lipca 1929. 7285

T . 132/29 . H elena z K inaszczuków  Sa- 
fian iuk  z Skały, w yjech ała  w  roku  19 0 , do  
K an ad y, gdzie m iała um rzeć. W yd aje  się o- 
gólne w ezw anie pow iadom ić o zaginionej Sąd 
lub k u ratora  dra H ry ń czyszy n a adw. w 
C zo rtk o w ie  do dnia 15  sierpnia 1930 .

Sąd okręgow y.
C zo rtk ó w , 30 lipca 1929. 7286

T . i r 6/29. M ichał Sarnow ski syn Iw ana 
z D obrow lan , żołn ierz b. arm ji austr. zaginął 
bez wieści. W ydaje się ogólne w ezw an ie po­
w iad om ić o zagin ionym  Sąd lub kuratora  
dra Brenholza adw. w  C zo rtk o w ie  do dnia 
io  grudnia 1929.

Sąd okręgow y, W yd ział IV .
C zo rtk ó w , 4 czerw ca 1929 . 7 ^ 7

T . 89/29. Ilko  H au ry lu k  syn Jan a  z T r y -  
buchow iec, w yjech ał przed 2 1  la ty  do K a ­
nady i ślad po nim  zaginął. W yd aje  się o- 
gólne w ezw anie pow iad om ić o zaginionym  
Sąd lub k u ratora  dra Reichsteina adw. w  
C zo rtk o w ie  do dnia 15  m aja 1930.

Sąd okręgow y, W ydział IV .
C zo rtk ó w , 30 kw ietn ia 1929 . 7288

T . 66/29. M ichał M yk ietn iu k  s. M yk iety  
z D zw in iacza, żołn ierz b. arm ji austr. m iał 
um rzeć w  niew oli rosyjskiej 19 16  roku . W y ­
daje się ogólne w ezw anie pow iadom ić o za­
gin ionym  Sąd lub kuratora dra F in klera  adw. 
w  C zo rtk o w ie  do dnia 30 listopada 1929.

Sąd okręgow y, W yd ział IV .
C zo rtk ó w , 29 kw ietn ia  1929. 72S9

T . 65/29. G rzego rz  D utczak  syn M ikołaja 
z D zw iniacza, żołn ierz b. arm ji austr, zagi­
ną! bez w ieści. W yd aje  się ogólne w ezw anie 
pow iadom ić o zagin ionym  Sąd lub k u rato ra  
dra B renholza adw, w  C zo rtk o w ie  do dnia 
30 listopada 1929.

Sąd okręgow y, W yd zia ł IV .
C zo rtk ó w , 29 kw ietn ia 1929 . 729°

T . 246/29. E ljasz H aw ryszczak  syn S te fa ­
na z W asylkow iec, żołn ierz byłej arm ji austr. 
zaginął bez w ieści. W yd aje  się ogólne w ezw a­
ne pow iad om ić o zagin ionym  Sąd lub k u rato ­
ra dra K oh n a adw. w  C zo rtko w ie  do dnia 
20 m arca 1930.

Sąd okręgow y, W yd zia ł IV .
C zo rtk ó w , 2 września 1929 . 7 3 ° °

T . 189/29. M aksym  Łaba u rod zon y 2 1 /IV  
1880 w  R ip n y k u  jako  żołn ierz ukraiń ski, od­
szedł na U krain ę zachorow ał i odstaw iony do 
szpit. w  Bałcie zm arł. Celem  uznania go  za 
zm arłego w zyw a się aby do 3 m iesięcy od 
dnia ogłoszenia udzielono wiadom ości o nim  
Sądowi albo drow i A brah am ow i Z u ckerow i 
adw okatow i w e Lw ow ie.

Sąd okręgow y, O ddział V II.
L w ó w , 9 lipca 1929. 7 2 50

T . 236/29. P io tr M arkiew icz urodzony 
8/V II. 1883 w  Podhereźcach, jako żołn ierz 
austr. 1 1  Baonu Saperów  w alczy ! na froncie  
w łoskim  poczem  zaginął. Celem  uznania go 
za zm arłego i rozw iązania m ałżeństwa w z y ­
w a się aby do pół roku od dnia ogłoszenia 
udzielono wiadom ości o nim  Sądowi albo 
drow i G órn ick iem u  Fran ciszkow i adw okatow i 
w e L w ow ie.

Sąd okręgow y, O ddział V II.
L w ó w , 6 lipca 1929. 7 2 5 1

T . 254/29. P io tr M yk ick i r. M y k ity  u- 
rod zony ibJXll.  1890 w  Zaw idow icach , jako 
żołn ierz austr. 10  p. art. p. na fron cie  w ło ­
skim  zaginął. Celem  uznania go za zm arłego, 
w zyw a się aby do pó l roku od dnia ogło­
szenia, udzielono w iadom ości o nim Sądowi.

Sąd okręgow y, O ddział V II.
Lw ó w , 6 lipca 1929. 7252

ZG U B IO N E  D O K U M E N T  A.
U N IE W A Ż N IA M  dow ód osobisty w yd any 

przez U . J .  K . na nazw isko L id ja-Jad w iga  
W róblew ska.

Cena ogłoszeń S Za 1 wiersz milimetrowy 1 szpaltowy kolumny 8  łamowej w ogłoszeniach zwykłych (za tekstem ) 15 gr.} za I wiersz milimetrowy 1 szpaltowy kolumny 4  łamowej w aadesłabem  
i nekrologji 40 gr.{ w kronice, repertuarze, ua stronach tekstowych, w dziale gospodarczym i paski ua stronicach tekstow ych 60 g r . J  po kronice 50 g r .  na 1-szej (pod nagłówkiem) 80 gr. 

i drobne ogłoszenia za' słowo 10 g r, f drobne ogłoszenia kupno i sprzedaż za słowo 15 g r .  Cała stro n a : ogłoszeniowa 4 0 0  z ł . ,  tekstowa 6 0 ! )  z Ł , pierwsza (pod nagłówkiem) 8 9 0  zł.
Ogłoszenia tabelsiryczne c y f r o w e  5 0 % , zam iejscowe 3 0 %  droższe.

»Drukarnia Polska*, Lwów, ul. Chorążczyzny 17, telefon 29-19, pod zarządem Władysława Germana. Należytość pocztowa opłacona ryczałtem.


